P R A  C A     D Y P L O M O W A     N A    T E M A T 

„M O N O G R A F I A     M I E J S C O W O Ś C I     R Ą B I Ń”







P L A N:





	1.  Położenie geograficzne i obszar wsi.

	2.  Rys historyczny osiedla.

		a) Wykopaliska

		b) Dane historyczne

		c) Opis zabytków

	3.  Charakterystyka środowiska geograficznego

		a) Położenie, kształt i granice

		b) Budowa geologiczna

		c) Ukształtowanie powierzchni

		d) Klimat

		e) Sieć rzeczna

		f) Świat zwierzęcy i roślinny

		g) Gleby

	4.  Aktualny opis osiedla.

	5.  Zwyczaje i kultura wsi.

	6.  Ludność - jej rozwój i skład klasowy.

	7.  Zatrudnienie.

	8.  Komunikacja ze światem.

	9. Zagadnienie rolnictwa.

		a) Okres do roku 1914

		b) Okres międzywojenny

		c) Okres powojenny

	10. Współczesna ekonomika wsi.

	11. Zakończenie.

�	Istnieje hipoteza, że nazwa tut. miejscowości Rąbiń, pochodzi od wyrazu „rąbać”, czyli wyrębu lasów. Rąbiń leży w dorzeczu Obry w odległości około 8 km od rzeki. Najbliższe miasta to Kościan - Śrem - Krzywiń. Odległość od tych miast wynosi:



Kościan �-�18 km��Śrem�-�11 km��Krzywiń�-�10 km��

	Przebiega tędy dawna droga traktowa Kościan - Dolsk, która obecnie nie ma żadnego znaczenia traktowego. Wieś tut. leży wśród łąk błotnistych, pól i lasów. ogólny jej obszar przedstawia się następująco:



1.�Ziemia użytkowana rolniczo�-� 717 ha��2.�Lasy�-� 703 ha��3.�Łąki i pastwiska�-� 193,46 ha��4.�Nieużytki i inne ziemie�-�  70,39 ha���Razem obszar�-�1683,85 ha co stanowi 16,8 km2.��

Ogólna liczba ludności wynosi  440 osób.

	Rąbiń jest to stara miejscowość, jej początki sięgają zamierzchłych czasów. Dowodem tego są tu liczne ślady człowieka w postaci urn i przedmiotów, jakie dotąd na tut. terenie odkryto.

	Badania archeologiczne przeprowadzane były przed rokiem 1914 oraz w okresie międzywojennym. Ślady człowieka pierwotnego spotykamy tu w wielu miejscach. Na wyróżnienie zasługują jednak trzy:

1. Dawne słowiańskie cmentarzysko na polu koło „dęba”.

2. Dawne słowiańskie cmentarzysko na polu przy „kruczycach”.

3. Na miejscu dawnej szkoły przy granicy Turwi.

	Wg. danych z Muzeum Archeologicznego w Poznaniu odkryto na naszym terenie następujące przedmioty:

1. Około 70 naczyń glinianych

2. 14 grotów oszczepów żelaznych

3. 7 noży

4. 1 siekierę żelazną z tuleją

5. Szpile brązowe i inne.

	Przedmioty te pochodzą z okresu halsztackiego, który przypada na lata miedzy 700 - 550 p.n. erą. Jest to początek epoki żelaza, w którym do pełnego rozkwitu doszła tzw. kultura „łużycka”. W drugim miejscu odkryto tylko liczne urny pochodzące także z tego okresu. 

	Na miejscu „dawnej szkoły” wykopano skorupę, która pochodziła z okresu wczesnośredniowiecznego (około v w. n.e.). W czasie eksploatacji torfu, na przestrzeni ubiegłych dziesiątek lat, często natrafiano na ślady ludzkie. Były to ślady ognisk, naczyń i przedmiotów (m. in. dłubana łódź). Są to wszystko dowody zamieszkania tut. osady przez dawną ludność słowiańską.

	W związku z wykopaliskami kronika kościelna wspomina: „W roku 1883 znaleziono z okazji kopania rowków pod dreny stare cmentarzysko pogańskie z wieloma urnami, łzawnicami i popielnicami. Kamienie z onych grobów pochodzące zużyto na budowę owczarni dominalnej. Urny i wykopaliska przewiezione zostały do muzeum w Poznaniu.”

	Historia Rąbinia rozpoczyna się z chwilą założenia tu parafii i zbudowania kościoła. Według kroniki Kromera i Bielskiego oraz historyka polskiego Jana Długosza, pierwszy kościół został tu zbudowany około roku 1150 przez potężnego pana Dunina, Własta na Skrzynnie, który jak głosi podanie, pobudował około 70 kościołów w Polsce.  Starożytność kościoła rąbińskiego pod wezwaniem św. Piotra i Pawła nie podlega wątpliwości. To samo  wezwanie mają u nas w Polsce tylko kościoły stare, między innymi Katedra w Poznaniu i Gnieźnie, kościół w Kruszwicy, Kostrzynie i w Buku.

	Wraz z rozwojem parafii datuje się rozwój historyczny wsi. Była to w średniowieczu jedna z najstarszych wiosek Ziemi Kościańskiej. Dzieje Rąbinia są notowane już w roku 1371. Według kronik kościelnych rozwój historyczny Rąbinia przedstawia się następująco:

	W roku 1371 władał tu sędzia Dersław, pisał się „z Rąbinia Sędziwój”.  Syn jego Piotr, podpisuje się już „Rąbiński”. Odtąd Rąbiń jest w posiadaniu Rąbińskich Herbu Łodzia, przez wiele długich lat (do roku 1614). Jeden z Rąbińskich był kanonikiem poznańskim w latach 1475 - 99. Brat jego Jan, kształcił się na uniwersytecie krakowskim i był dziedzicem Rąbinia w latach 1475 - 1514. Około roku 1606 dziedzicem wsi był małoletni Jan Rąbiński. Opiekę nad nim sprawował Stanisław Bojanowski i trzej Konarzewscy. Kupili oni dla swego pupila w roku 1608 Turew, Wronowo, Żabno i in., ale Jan zmarł w 19 roku życia. Nagrobek jego znajduje się w kościele parafialnym po �

































































Rąbiń - miejsca dawnych cmentarzysk i zabytków.
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		Stare mury kościoła



































































Dawna parafia Rąbiń.

�

lewej stronie ołtarza. Po młodym Janie obejmuje Rąbiń siostra jego Zofia Rąbińska. Po jej zamążpójściu Rąbiń jest w posiadaniu Strzeleckich, później Mielżyńskich.

	Mielżyńscy sprzedali Rąbiń w roku 1804 staroście Józefowi Chłapowskiemu z Turwi. W Rąbiniu, jak i w innych wsiach, istniało w tych czasach poddaństwo. Rolnicy za użytkowanie ziemi składali corocznie daniny w zbożu, drobiu i innych produktach. Zagrodnicy i chałupnicy, którzy posiadali mniej ziemi odrabiali panu przy bydle, sianie, żniwach, tarciu lnu, praniu, strzyżeniu owiec i innych pracach. Czas letni liczono w Rąbiniu od popielca do św. Marcina. W innych wsiach np. od św. Wojciecha, „albo jak pierwszy raz z pługiem wyjdzie”. 

	Osady wiejskie już w XII wieku składały się z rolników, zagrodników i chałupników. Rolnicy na użytek ziemi pańskiej składali corocznie daniny, dostarczali zaprzęgów itp. Zagrodnicy i chałupnicy odrabiali również przy bydle. Poza powinnościami dworskimi, osada wiejska ponosiła też pewne ciężary państwowe.

N. P. Kasztelani wołali ją do naprawy grodów, dróg i mostów. Rolnicy płacili nadto podatek gruntowy (powołowe, poradlne). Poddani każdej wsi mieli także liczne zobowiązania wobec kościoła. Np. ludność całego Rąbinia zobowiązana była: (kronika kościelna str. 20) „... Wedle orzeczenia starego Kapitularza Poznańskiego obowiązani byli parafianie dawać rocznie ks. Plebanowi pewną ilość zboża w stosunku do majętności każdego, nazywano to mesznem lub snopkowem. Meszne, snopkowe brał ksiądz proboszcz i organista. Ponieważ z biegiem czasu zbieranie meszna stało się trudnym i przykrym zamieniono je w roku 1883 na gotówką pieniężną...”.

Wynika z tego, że na ludność tut. były nałożone dość liczne ciężary. Oprócz należności stałych istniały jeszcze należności zwyczajowe, które poddani składali swemu  Panu i plebanowi w poszczególnych okresach roku. N. p. „na każdy św. Marcin kmieć rąbiński dawał do dworu liczne produkty jak jajka, zboże, drób, a plebanowi składał ćwiertnie (132 kg) żyta i tyleż owsa. Zimą kmiotka przędła dla dworu po 3 sztuki kądzieli grubej i 3 cienkiej. Pogłównego płacił kmieć 20 zł (tj. XVIII wiek, owca w tym czasie przeciętnie kosztowała 2 zł).

	Rąbiń w XVI i XVII wieku uchodził za jedną z większych wiosek Ziemi Kościańskiej. W roku 1510 istniały tu trzy karczmy, z których ostatnia została zlikwidowana i zamknięta w roku 1937. Na placu wiejskim, zwanym do dziś „rynkiem”, odbywały się liczne jarmarki i targi. W przeszłości historycznej Rąbiń podlegał ciągłym zmianom. (Wg. ks. Ciepluchy) „W wieku XVII Rąbiń należał obok Kiełczewa, Czacza i Modrza do najludniejszej wsi okolicy. Naliczono tu bowiem w roku 1674 osób dorosłych 164, gdy w Krzywiniu było ich 150, a w Mosinie 98...” Dalej podaje autor, że sama struktura społeczna pańszczyźnianego Rąbinia ulegała ciągłym zmianom. Tak np. w następujących latach było:



Rok�Osiadłych ról kmiecych�Zagród�Chałup�Komornic��1510�13�Brak�danych���1580�15�9�8�Brak danych��1683�16�Brak�danych���1769�11�21�8�15��1786�6�-�33�20��



	„W zestawieniu tym pominięci są karczmarze, młynarze, kowale, owczarze i rataje, którzy trzymali nieraz także role chałupnicze.”

	Według powyższego zestawienia wynika, że w miarę upływu lat posiadłości kmiece kurczyły się, ich liczba stale malała, natomiast wzrastała liczba zagrodników i komorników. Wynikiem pustoszenia i zanikania kmiectwa rozwijał się folwark. Jest to fakt nieodosobniony w historii naszych dworów szlacheckich i wsi pańszczyźnianej. Jak już wspomniałem ludność Rąbinia dzieliła się na:

1.�Kmieci�-�posiadali oni ziemię, ale z niej musieli płacić czynsz panu i kościołowi.��2.�Chałupnicy�-�posiadali ziemi mało w użytkowaniu „nie należeli już do kmieci, grunty ich uchodziły za puste, już nie kmiece, lecz pańskie...”��3.�Zagrodnicy�-�posiadali tylko zagrodę „i na pańskiej ziemi przysiewali sobie ziarnem”. Za co stale pracowali na pańskiej ziemi. 

W ciągu XVIII wieku zagrodnicy zniknęli prawie zupełnie.��4.�Komornice�-�mieszkały w izdebkach u kmieci i chałupników, rzadziej w osobnych chałupach.��

	Dla lepszego przedstawienia stanu społeczno - gospodarczego Rąbinia podaję wyciąg z akt archiwalnych w Poznaniu z roku 1786. W roku tym, jak już wspomniałem, zamieszkiwało wieś Rąbiń 6-ciu kmieci, 33 - chałupników i 20 komornic. Ponieważ wiele nazwisk się jeszcze do dziś zachowało, dlatego podam niektóre z nich:



I.��Kmiecie�-�rolnicy���1.�Jakub Różanek�-�sołtys���2.�Karol Bisior�����3.�Tadeusz Kubisiak�����4.�Józef Święcioch�����5.�Maciej Musiał�����6.�Mikołaj Trocha����II.��Chałupnicy�����1.�Szymon Cieśla�����2.�Sebastian - Kazimierz Dębski�����3.�Mikołaj Chudy�����4.�Józef Zaicher�����5.�Józef - Idzi Wojciak�����6.�Tomasz - Walenty - Franciszek Nawrot�����7.�Franciszek - Franciszek Zachciał�����8.�Chmielarz - Wojciech�����9.�Stanisław Molecki�����10.�Mikołaj Stary�����11.�Mikołaj Chudy�����12.�Melchior - Wojciech Żelazny�����13.�Młody Michał - Łukasz Królik�����14.�Mikołaj Zaradny�����15.�Paweł Skrzypek i inni.����III.��Komornice�����1.�Franciszkowa�����2.�Józefowa Stara�����3.�Marcinowa�����4.�Michalska Regina�����5.�Kazimierzowa Nawrotka�����6.�Franciszkowa Owczarzanka Stara�����7.�Tekla Katarzyna Marcinowa�����8.�Magdalena Frąckowa����

	Tak przedstawia się w zarysie imienny spis niektórych mieszkańców Rąbinia w roku 1786. Wszyscy w/w pracowali w miejscowym dworze odrabiając nałożoną na nich pańszczyznę. Dwór, który był wówczas w rękach Mielżyńskich, posiadał następującą ilość inwentarza żywego i martwego.



1.�koni�-�12��2.�wołów�-�32��3.�bydło rogate razem�-�45��4.�owce razem�-�468��5.�trzoda chlewna�-�65��6.�gęsi�-�50��7.�kaczek�-�34��8.�kur�-�26��

	Jest to stosunkowo duża ilość inwentarza żywego, hodowanego na folwarku rąbińskim.



Inwentarz martwy��1.�wozy fornalskie�-�3��2.�pługów�-�4��3.�radeł�-�4��4.�bron - pięć par�-���5.�uzdeczek�-�12��

	oraz wiele drobnych przedmiotów.

W stosunku do obszaru jest to minimalna ilość sprzętu rolniczego. Wniosek: Majątek nastawiał się głównie na hodowlę, natomiast ziemię pańską chłopi uprawiali własnymi narzędziami, a brakujące zboże dostarczali panu w postaci danin.

Pola dworskie i kmiece aż do wieku XVIII mierzono pospolicie na staja i zagony. Ponieważ długość staja w ciągu wieków nie uległa zmianie, dlatego niekiedy określano obszar roli jedynie liczbą staji.



	Przykład wymiarów staja

szer. = 86 m











Staje  =  około



40  zagonom  = 1.1  ha





dł. - 129 m





1  zagon  =  277 m 2  = 2,77 ara



��

	Na morgę poznańską (0,25 ha) wypada więc około 9 zagonów ziemi.



Ziemię uprawiano wówczas systemem „trójpolówki”, która polegała na tym, że ziemię każdej wsi dzieliły się na trzy pola: ozime, jarzynowe i ugorowe. „Na ugorach pasało się wszelakie bydło dworskie i wiejskie.”... (Po ugorach siewano żyto i pszenice, po zbożach ozimych siano zboża jare, po jarzynach ziemia odpoczywała”. Ziemię orano czterokrotnie: „Na ugór, na odwrót, na radlonkę i na siew”. Wynika z tego, że pracy było bardzo wiele. „Na polach siewano tylko zboże .... . Do uprawy roślin warzywnych służyły osobne, odgrodzone od pola ogrody zwane: kapuśnikami, cebulnikami, chmielnikami itp.” Dziś jeszcze spotyka się w Rąbiniu pola, które ludność „kapuśnikami” nazywa.



Zbiory

Zbiory w wieku XVIII były różne, jednak na ogół bardzo słabe. Ks. Cieplucha pisze, że na tut. terenach żyto w roku 1727 (i innych latach) „było po części szczera miotła i snopki bardzo liche.” .... Dalej, „pszenica sama miotła i kostrzewa i to mało co wiązanego.” ... Wspomina, że często jęczmień „rwano bo za mały był aby go sierpem zająć.”

Hodowla bydła i trzody chlewnej rozwijała się też ze zmiennym szczęściem. Z braku paszy istniały wielkie trudności w przezimowaniu całego dobytku.”

„Jedynie dochód z owiec uważano za czysty zysk z gospodarstwa.” Dochód roczny z jednej wyrosłej owcy w wieku XVIII szacowano na około 2 zł., to jest tyle, ile ona kosztowała. Wełnę owczą sprzedawano do miast, gdzie przerabiano ją na włóczkę i materiały tekstylne - sukna. Dlatego nie tylko Rąbiń posiadał dużą ilość owiec, posiadały ich w tym czasie wszystkie dwory. Np. sąsiednia Turew posiadała 1.150 sztuk. Na pięciu folwarkach racockich chowano w roku 1798 - 2.300 owiec. Ponieważ wełna na sprzedaż musiała być bardzo czysta, dlatego przed każdą strzyżą wszystkie owce prano. Specjalnie na ten cel wykopano w Rąbiniu dość duży staw. Ludność tut. zwie go do dziś „pralnią”. W późniejszych czasach w stawie tym hodowano karpie (aż do roku 1945), obecnie jest  prawie cały zarośnięty.

Aby powiększyć dochodowość swego folwarku, każdy właściciel zakładał w swej wsi własną karczmę (jedną lub więcej), w której sprzedawano piwo z browarów dworskich. „Stąd pilnowano, by ludzie po borach nie rwali chmielu na własny użytek.”...... „każdy bowiem dwór dbał o to, by poddani na wesela, chrzciny, pogrzeby i inne potrzeby kupowali piwo z mielcucha (browaru) lub karczmy dworskiej.”...... „Stąd szynkowano piwo pańskie w każdej wsi, nadto po wsiach położonych nad wolnymi traktami, utrzymywano większe gościńce wjezdnie ze stajniami.” Jak już wspomniałem Rąbiń posiadał w XVI wieku aż 3 karczmy, w których oprócz piwa także gorzałkę pito. „Na wielu, choć nie we wszystkich folwarkach palono też gorzałkę. Garniec gorzałczany mieścił się w mielcuchu lub w kuchni dworskiej.” 

„Przewagę nad piwem wzięła gorzałka dopiero w ubiegłym stuleciu.” Jednak stan tych czasów pozostały tzw. „napiwki”, które dajemy dotąd jako część wynagrodzenia. Stosunki gospodarcze stale się pogarszały. Ogólnie biorąc, gospodarka zamiast dźwignąć się  - upadała. Przyczyną tego były klęski żywiołowe, jak masowe zarazy ludzi i bydła, pożary i nieurodzaje, wojny i najazdy oraz ogólne zacofanie wsi, a w szczególności szlachty. Szlachta rozpijała się i zamiast myśleć o podnoszeniu swej gospodarki, budowała gorzelnie i bankrutowała /początek XIX wieku/. 

	Zarazy i wojny miały także wpływ na gospodarkę tut. okolicy jak i całego kraju.

	Według kroniki kościelnej Rąbinia wieś tut. często nawiedzana była różnymi klęskami. Np.: „W roku 1708 przyniesiono ze Śremu dżumę i czarną śmierć, umarło wówczas w krótkim czasie 180 ludzi.” Ówczesny ks. Pleban opuścił parafię by schować się przed chorobą. „W roku 1712 panowała choroba między dziećmi także w pierwszym półroczu 18 dzieci pochowano.” W roku 1844 nawiedziła Rąbiń i wsie okoliczne cholera.” „. W roku 1856 grasowały choroby zaraźliwe w Rąbiniu także onego roku 53 ludzi umarło.”

Kronika wspomina również o wielkich pożarach, które w tym czasie nawiedzały Rąbiń i okoliczne wsie. Najazdy, wojny i przemarsze obcych wojsk, także i tu dały się we znaki. Wiele klęsk spowodowali Szwedzi w latach 1655-56.

	W czasie tych najazdów zaginęły wszystkie pierwotne dokumenty parafii. Ponieważ wieś tut. leży na trasie Kościan - Dolsk, a o miasta te, jak wiemy toczyły się ze Szwedami zacięte walki, to też Rąbiń był także przez Szwedów ograbniony. Pozostałością po Szwedach są tzw. „Okopy Szwedzkie” leżące w odległości około 3 km na łąkach rogaczewskich. Później na Rąbiń spadła nowa klęska - najazd wojsk rosyjskich.

	W roku 1768 wspomina o tym wydarzeniu Roman Finchbach w książce pt. „Geografia W. Ks. Poznańskiego.”:  „W roku 1768, w czasie konfederacji barskiej Moskale zajęli Kościan, musieli go jednak opuścić, po klęsce zadanej im pod wsią Rąbiniem przez Zarębę.”

	Liczne przemarsze obcych wojsk powiększały jeszcze większą nędzę we wszystkich wioskach. Różnorodne klęski żywiołowe powodowały głód, który się ludności miejscowej często dawał we znaki. Istnieje w Rąbiniu pomnik zbudowany w roku 1764, według podania zbudowano go na pamiątkę panującego wówczas głodu i nieurodzaju oraz spustoszeń wojennych, które naszą okolicę nawiedzały.

Wiek XVII, a później XVIII nie należały do okresu rozwoju naszej okolicy, przeciwnie, z każdym rokiem gospodarka tutejsza upadała, podobnie jak upadała cała Polska. Tutejsza ludność pańszczyźniana z każdym rokiem zapadała w większą nędzę, dowodem tego są liczne zapiski i kroniki. Oprócz kościoła i dworu wszystkie „domy” chłopskie i pozostałe budynki były kryte słomą a mury budowano z gliny. Chaty i inne budynki były w opłakanym stanie, tak pod względem troski o wygląd zewnętrzny, jak i sanitarno-higieniczny. Dlatego nie należy się dziwić, że wybuchały wówczas wielkie pożary, pustoszące często całe wsie. Wybuch pożaru i spłonięcie całej miejscowości uzależnione było wtenczas od kierunku wiatru i jego prędkości.











































		Stary „białodrzew”

				(osika)





�	Z uwagi na brak pomp (sikawek) ugaszenie pożaru było niemożliwe. Kronika wspomina, że wielkie pożary Rąbinia miały miejsce w latach 1712, 1882, 1906 - spłonęła wówczas owczarnia dworska. Poza tym wybuchały często pożary o mniejszym znaczeniu, pochłaniając pojedyncze zagrody.

	Okres przed i międzyrozbiorowy były okresami upadania nie tylko Państwa Polskiego, ale również i poszczególnych folwarków. Szlachta tut. po większej części bankrutowała i tym samym oddawała folwarki w ręce obce (niemieckie). Wszystkie pożyczki zaciągane przez poszczególne dwory powiększały tylko długi tych właścicieli. Ceny produktów rolnych były różne, na ogół bardzo niskie. Wydajność ziemi zamiast zwiększać się, stale malała. Różne klęski żywiołowe, jak również przemarsze obcych wojsk, dawały się Ziemi Kościańskiej szczególnie we znaki. W tych trudnych latach naszego istnienia, jak również po ostatnim rozbiorze Polski w roku 1795, utrzymanie się na swoim majątku wymagało od strony właściciela wiele hartu, zaradczości i przedsiębiorczości.

	Większość szlachty jednak tych zalet nie posiadała. Szlachta nie myślała o nowych metodach pracy i innym stosunku do poddanych, w wyniku czego chłopi pracowali coraz gorzej. Zbliżał się kres pańszczyzny i feudalizmu, zbliżało się uwłaszczenie chłopów, które odbywało się na naszych ziemiach w latach 1828-29. Nim to jednak nastąpiło szlachta była bezradna na niekorzystny i katastrofalny rozwój sytuacji gospodarczej w kraju. Pozostała jeszcze tylko jedna droga - bankructwo, na które czekali niemieccy panowie - koloniści. Ci natomiast, już w czasie uwłaszczania i później, rozdzielali ziemię najchętniej między kolonistów - Niemców, w ten sposób powstały u nas całe wsie niemieckie.

	Ks. Cieplucha pisze tak na ten temat:

„Gdy w roku 1805 za tonę pszenicy płacono 638 zł, a żyta 506, to w roku 1825 notowano pszenicę zł. 190, a żyto 118. Przyszły bankructwa i subnastacje dóbr szlacheckich. W roku 1834 runął tu drugi magnat, Wiktor Szołdrski. Prócz tego w ciągu wieku XIX wymknęły się z rąk polskich: Oborzyska, Kurowo, Borowo, Kokorzyn, Nielęgowo, Piotrowo, Piotrkowice, Szczerowice, Dalabuszki i Bielewo. Spośród szlachty osiadłej w pow. kościańskim w połowie XVIII wieku, zostali tylko Chłapowscy i Zakrzewscy. Dwadzieścia wsi klasztornych, dwie kapitulne i folwark plebański Pianowo zabrał rząd pruski. Już w roku 1797.” Teraz już będzie dla każdego jasne, skąd znalazło się na naszych ziemiach tylu Niemców, którzy większość majątków w powiecie posiadali w swoich rękach.

	Odtąd rozpoczyna się nowy rozdział w historii Rąbinia, okres administrowania i panowania rodziny Chłapowskich.

	Chłapowscy kupili Rąbiń w roku 1804 od Mielżyńskich. Przedstawiał on wówczas jedną z wielu gospodarczo opuszczonych wiosek, na które ciążyło wiele tysięcy złotych długów. Wieś tut. kupił starosta Józef Chłapowski, jednak prawdziwej „rewolucji” gospodarczej w swoich dobrach dokonał jego syn - Dezydery.

	Dezydery Chłapowski był człowiekiem o wszechstronnym zainteresowaniu. Posiadał on wiele energii, samozaparcia i przedsiębiorczości. Był rozumnym i stanowczym przy wprowadzaniu nowych sposobów gospodarowania. Należał on do najbardziej utalentowanych rolników nie tylko w kraju, ale i w Europie. 

Dezydery Chłapowski urodził się w Turwi 27.V.1788 r., w roku 1807 wstępuje do armii napoleońskiej, gdzie to walczył jako dzielny i utalentowany wódz do końca kampanii Napoleona. Zdymisjonowany został na własną prośbę w roku 1813 i wkrótce powrócił już jako generał do swoich dóbr. Po powrocie zajął się energicznie bardzo zaniedbanym i ponad wartość zadłużonym gospodarstwem.

	W tych ciężkich czasach i trudnych warunkach materialnych nie poszedł on tą drogą, jaką poszła większość szlachty pow. kościańskiego, ale dzięki jego nieugiętości i stalowej woli w pokonywaniu trudności, nie tylko, że spłacił wszystkie długi ciążące na jego gospodarstwie, ale wyniósł swoje dobra do takiej świetności i takiej zamożności, o jakiej nawet nie śniło się w tym czasie żadnemu magnatowi w Polsce. Rozumnie i z żołnierską energią wprowadzał nowe metody gospodarowania oparte o wnikliwe studia oraz osobiste kontakty i wyjazdy zagraniczne do sławnych na owe czasy rolników, jak Thaer i Cook.

Aby dźwignąć z upadku zaniedbaną i zniszczoną wojnami gospodarkę rolną, generał Dezydery Chłapowski pisze i wydaje bezcenne dzieło pt. „O Rolnictwie”. Książka ta ukazała się w czterech wydaniach w latach: 1835, 1843, 1852 i 1875. W książce tej omówił autor bardzo szczegółowo nowy sposób uprawy ziemi, jak powinien następować płodozmian, aby podnieść wydajność z ziemi. Omawia on wszystkie zagadnienia bardzo przystępnie i praktycznie.

	W czasie licznych podróży po Anglii gen. czynił liczne studia i obserwacje tamt. kultury rolnej. Po przybyciu do kraju wszystkie wiadomości zdobyte za granicą, wprowadzał na swoim gospodarstwie w czyn. Z tych studiów i podróży wyrosła koncepcja, jak ją nazwał prof. A Wodziczko - „uprawy krajobrazu”. Chłapowski bowiem przy wprowadzaniu nowego wówczas dla naszego rolnictwa płodozmianu, kładł duży nacisk na dodrzewienie terenów uprawnych.

	Motywy te były dwojakie, estetyczne i gospodarcze, ale nie rozdzielał ich. Troska o upiększenie ziemi ojczystej dyktuje mu te słowa: „Kiedy kto kocha swój kraj, to nie tylko o tym myśli, aby z niego ciągnąć zyski, ale o tym, jak go podnieść, upiększyć, ozdobić. Kraj nasz płaski jest i pozbawiony pięknych widoków, starajmy się to nagrodzić ozdabiając go roślinnością.” Wypowiedzią tą, na wiele dziesiątek lat, wyprzedza autor idee znanego, angielskiego myśliciela - estetyka J. Ruskina, który mając zbliżone poglądy pisze: „Naród jest godzien odziedziczonej gleby i krajobrazów tylko wówczas, kiedy potrafi uczynić je jeszcze piękniejszymi.”

	Lecz Chłapowski nie rozdziela względów estetycznych od gospodarczych. Podkreśla to wyraźnie pisząc: „Nie dla samej tylko piękności życzyłbym widzieć takie rolnictwo u nas zaprowadzone, ale także dla wielkich korzyści, które z niego wypływają i o których w ciągu tego pisma rodaków moich starać się będę przekonać.” 

Jak wynika z tych wypowiedzi gen. Chłapowski wyprzedza rozwój naukowego ruchu przyrody o przeszło 100 lat. Idee te można uważać za najaktualniejsze w obecnych czasach. Zalecenia obsadzenia pól - „porządkiem takim, żeby pola od szkodliwych wiatrów zasłonionymi były, a jednak przewiew powietrza działać mógł,” zgodne są z dzisiejszymi najnowszymi badaniami, które stwierdzają, że najkorzystniejsze dla rolnictwa są zadrzewienia przewiewne a nie zwarte.

	Chłapowski podkreśla również, że zadrzewienia najlepiej działają na glebach lekkich i płaskich. Jego zdaniem „Lekkiego gruntu najmniej żałować wypada i nawet korzystnie będzie grunt taki ze wszystkich czterech stron drzewami zasłonić, to zasłonienie od wiatrów pomnoży roślinność.” Najważniejsze jest to, że Chłapowski nie poprzestał tylko na przekonywaniu rodaków pismem, ale przede wszystkim czynem.

	Gdy w roku 1832, po powstaniu listopadowym, Chłapowski znalazł się w szczecińskim więzieniu i pisał tam swój podręcznik „O Rolnictwie”, w jego dobrach zasłony drzewne miały już około 15 lat i osłaniały od wiatrów, i upiększały pastwiska i pola uprawne. Po powrocie gen. Chłapowskiego z więzienia, młodzież zabiegała o otrzymanie praktyk w jego posiadłościach. Przeszkolił on w ten sposób około 150 młodych ludzi, którzy zasłynęli jako najlepsi rolnicy w Wielkopolsce, rozpowszechniając na naszej ziemi nową kulturę rolną - gen. Chłapowskiego.



	Gospodarowanie Chłapowskiego przyniosło wspaniałe wyniki. W ciągu 10 lat nie tylko spłacił dług, ale spore sumy mógł ułożyć na cele społeczne. W. Kalinka tak pisze o Chłapowskim: „Zsiadłszy z konia brał się do pługa i tym orężem nową walkę zaczyna, walkę bardzo długą, bardzo mozolną, ale w skutkach niezawodną.”

	Tak długa i mozolna walka, trwająca ponad 50 lat, została prawie zupełnie zapomniana i nawet przez samych rolników. Zadrzewienia wykonane przez Chłapowskiego w większej części zostały zniszczone. Zadrzewienia w kształcie pasów leśnych, stanowiące obramowanie łanów przebiegały w różnych kierunkach, tj. tak jak tego wymagał układ pól i rzeźba terenu. Dlatego też odstępy między nimi są różne. Wszystkie jednak pozostała zadrzewienia są zharmonizowane z terenem, bardzo urozmaicają krajobraz i sprawiają wrażenie dużej lesistości całej okolicy. 

	Wziąwszy pod uwagę osiągnięcia naukowe gen. Chłapowskiego z zakresu agronomii oraz epokę, w której żył, należy stwierdzić, że był to rzeczywiście człowiek czynu i hartu ducha. Przez całe życie realizował trzy wytchnięte przez siebie cele życiowe: 

	1. Podnieść gospodarkę swych posiadłości do najwyższych granic.

	2. Zmienić całkowicie krajobraz swej okolicy przez zakładanie zadrzewień (tzw. pasów leśnych).

	3. Nauczyć swych rodaków nowej uprawy roli i gospodarowania, a tym samym zwiększania towarowości gospodarki rolnej.

Po przeczytaniu przeze mnie różnych publikacji Chłapowskiego i o Chłapowskim oraz opowiadań starych ludzi o jego życiu i pracy, jak również mojej bezpośredniej obserwacji - pozostałości zmagań życiowych Chłapowskiego, w postaci pięknych zadrzewień (pasów przydrożnych), rowów odwadniających i innych urządzeń, muszę stwierdzić, że był to człowiek, jakich ziemia nasza mało wydała. Pokazał on , jak należy łamać trudności i walczyć z przeciwnościami, jak należy „przeobrażać przyrodę” swojej okolicy i tym samym podnieść piękno i bogactwo naszej gospodarki.

Wykazał on, że podniesienie dobrobytu wsi, zapobiegnie licznym bankructwom, a tym samym oddawaniu naszej ojczystej ziemi wrogom - Niemcom. Był to również wspaniały czyn patriotyczny i walka o polskość naszej ziemi w okresie germanizacji Wielkiego Księstwa Poznańskiego.

	Stałą siedzibą Chłapowskich była Turew (oddalona o 3 km), gdzie posiadali oni wspaniały pałac wśród przepięknego parku. Po II wojnie światowej pałac ten znalazł się  w opłakanym stanie, gdyż gospodarzem jego były różne organizacje społeczne i młodzieżowe. Z uwagi na dogodne położenie Turwi, postanowiono zdewastowany pałac, kosztem wielu setek tysięcy złotych odbudować i założyć tu Stację Badania Zadrzewień Śródpolnych.

	Od roku 1952 przeprowadza się tu badania nad wpływem zadrzewień na klimat lokalny, glebę, faunę oraz plonowanie roślin. Rąbiń, jak już wspomniałem, był jedną z wielu wiosek należących do rodziny Chłapowskich. Z uwagi na to, że byli oni opiekunami tut. kościoła, to też razem cmentarz przykościelny był miejscem chowania rodziny Chłapowskich.

	Leżą tu zwłoki kilku pokoleń tej zamożnej rodziny, a wśród nich gen. D. Chłapowski.

































Grób gen. D. Chłapowskiego w Rąbiniu.



	W roku 1924 zostały z Leningradu przewiezione zwłoki Joanny Grudzińskiej, żony księcia Konstantego i pochowane na cmentarzu koło kościoła. Joanna Grudzińska była siostrą żony gen. Chłapowskiego i dlatego zwłoki jej sprowadzono na wspólny rodzinny cmentarz w Rąbiniu.

	Rąbiń posiada także szereg zabytków. Na szczególne wyróżnienie zasługuje tu miejscowy kościół, zbudowany ze starej, średniowiecznej cegły.

Kościół ten podlegał częstej przebudowie, dlatego jego styl pierwotny - romański został po części zniekształcony.

	Wymiary tego kościoła przedstawiają się następująco: długość około 24 m, szerokość 8 m, wysokość murów (ścian) 7,5 m. W roku 1645 przybudowano z obu stron 2 kaplice, które w ten sposób kościół powiększyły. Dzwonnica była pierwotnie drewniana, jednak w roku 1843 została zbudowana nowa, ale już z kamienia i cegieł. Z trzech starych dzwonów powrócił po II wojnie światowej tylko jeden, który odlany został w roku 1630.

















































Kościół - wejście główne

































































Pomnik - obelisk





	Obok kościoła stoi pomnik - obelisk zbudowany w roku 1764 na pamiątkę nieurodzaju i głodu. Przy drodze do lasu znajduje się usypany kopiec, będący wspólną mogiłą tych, którzy pomarli kiedyś na cholerę.

	W miejscowym lesie znajduje się kaplica zbudowana z drzewa w stylu zakopiańskim, w roku 1910. Kaplica ta została wzniesiona na miejscu tragicznej śmierci jednego z uczestników polowania w roku 1909.

	Oprócz w/w zabytków, Rąbiń posiada jeszcze kilka pomników natury - starych drzew, których wiek obliczany jest na kilka setek lat. Omawiając różne zagadnienia Rąbinia nie sposób nie wspomnieć o tut. szkole.

	Początki szkolnictwa sięgają tu okresu rozbiorów. Już przed rokiem 1790 istniała prywatnie zaprowadzona szkoła w Turwi przez Stanisława Chłapowskiego, która trwała jeszcze za czasów Józefa Chłapowskiego, dopiero okres uwłaszczeń w latach 1824-28 przynosi radykalne zmiany. Gen. Chłapowski wybudował w roku 1830 na granicy rąbińsko-turewskiej piękną, jak na owe czasy, szkołę, do której chodziły dzieci chłopskie z okolicznych wiosek. Szkoła ta stała do roku 1860, poczem została rozebrana, gdyż okazała się za mała na stale rosnącą ilość dzieci. Z uwagi na to, w roku 1860 zaczęto budować nową szkołę, która przetrwała całą setkę lat i stoi do chwili obecnej.

	Uposażenie nauczyciela było bardzo słabe w tych czasach. Kronika kościelna o tym tak wspomina:

	„Utrzymanie nauczyciela tut. nie było początkowo zbyt dobre. Jak bowiem etat z roku 1862 wykazuje, pobierał on oprócz wolnego mieszkania i użytku 6 morgów roli szkolnej, w gotówce 60 talarów, zboża 30 szefli (1.200 kg), 3 sążnie drzewa w naturze, na dalsze 3 sążnie drzewa 12 talarów.” Jeżeli teraz weźmiemy pod uwagę, że chodziło tu do tej szkółki około 150 dzieci, to dopiero, choć w części, zrozumieć można ogrom pracy jednego nauczyciela w szerzeniu oświaty na wsi. Była to praca tym trudniejsza, że uczono w języku niemieckim, w języku naszego wroga. Społeczeństwo tut. było zaś do Niemców ustosunkowane nieprzyjaźnie i wrogo. Wyposażeniem ucznia w szkole była 1 książka, tabliczka i kredki, które pod ręką nosiły do szkoły. Ciężkie warunki pracy i słabe stosunkowo wynagrodzenie nie było bodźcem zachęcającym dla miejscowego nauczyciela do jakiejś wzniosłej pracy. Nauczyciel tut. musiał się zająć dodatkowo rolnictwem na ziemi szkolnej, aby wyżywić i utrzymać swoją rodzinę. Tak było nie tylko przed stu laty, ale i wiele dziesiątek lat później. Jeszcze w roku 1912 nauczyciel tut. szkoły posiadał konia, który był jego siłą pociągową, a jednocześnie jedynym środkiem lokomocji na wsi.

	W ostatnich latach przed I wojną światową Prusacy przysłali nauczyciela, który po polsku nic nie rozumiał, a dzieci polskie nie znały znów języka niemieckiego. Była to nauka dla tut. dziatwy niezmiernie trudna i nie dająca żadnego zadowolenia. Wyniki w nauce były słabe, skoro, jak mówią tut. mieszkańcy, lekcja bez bicia nie mogła się obejść. Nauczyciel bil do tego stopnia, że kije łamał. Najbardziej pamiętają te czasy ci uczniowie, którym nauka ta wielkie sprawiała trudności, nie mogąc podołać zadaniom stawianym im przez pruską szkołę.

	W ubiegłym stuleciu, w dzisiejszej salce parafialnej mieścił się szpital miejski, który został utrzymywany przez Chłapowskich. Ogólny rozwój medycyny i budownictwo szpitali miejskich, spowodowało jego zamknięcie. W zamian za to Chłapowscy utrzymywali do roku 1939 pielęgniarkę, której zadaniem było opiekować się wszystkimi chorymi tut. wsi.



	Aby ulżyć pracę nad dziećmi tut. matkom pracującym po pierwszej wojnie światowej, zostało tu otwarte przedszkole (tzw. ochronka), do którego chodziły wszystkie dzieci z Rąbinia.
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C Z Ę Ś Ć    G E O G R A F I C Z N A 







 Z i e m i a     r o d z i n n a











Całym swym sercem duszą niewinną

Kocham tą świętą ziemię rodzinną

Na której moja kołyska stała 

I której dawna karmi mię chwała�����

Kocham te barwne kwiaty na łące

Kocham te łany kłosem szumiące

Które mnie żywią, które mnie stroją

I które zdobią ojczyznę moją�����

Kocham te góry lasy i gaje

Potężne rzeki, ciche ruczaje

Bo w tych potokach w wodzie u zdroja

Ty się przeglądasz Ojczyzno moja.��

W. Bełza			
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Położenie Rąbinia





P o ł o ż e n i e  



	Rąbiń leży na południowym skraju Pradoliny Warszawsko - Berlińskiej, we wschodniej części powiatu kościańskiego. Prawie cała wschodnia część powiatu, to równina moreny dennej. Wyjątek stanowi południowo-wschodnia i południowo-zachodnia część, gdzie występują pagórki strefy czołowomorenowej z ostatniego zlodowacenia zwanego bałtyckim. Wioska tut. graniczy bezpośrednio z sąsiednim pow. śremskim, skąd do samej granicy jest tylko około 2 km.

	Obszar Rąbinia wynosi 16,8 km2. Granice Rąbinia tworzą umówione sztuczne linie biegnące wśród pól, łąk i lasów. Na południu Rąbiń graniczy z Łuszkowem. Granica ta przebiega wzdłuż łąk, które prawie w całości leżą w jego granicach. Na wschodzie leżą Dalewo i Wyrzeka, na północy zaś Błociszewo i Rąbinek. Pierwsze trzy wioski odgranicza granica powiatu, która biegnie przez pola i lasy. Na zachodzie sąsiaduje Turew, na pn-z. osada Ćwikłowo, na pd-z. zaś Rogaczewo Wielkie.



L u d n o ś ć  

	Ogólna liczba ludności wynosi 440 mieszkańców, co w przeliczeniu na 1 km2 przypada 32 ludzi. Jest to gęstość bardzo mała, skoro średnia krajowa wynosi 95 mieszkańców na 1 km2. Przeliczając jednak ilość mieszkańców tylko na same użytki rolne, to liczba ta podniesie się do 69 na km2.



B u d o w a      g e o l o g i c z n a 

Cała południowa Wlkp. leży na tzw. wale przedsudeckim. Ta jednostka strukturalna jest najmniej znana. W jej jądrze na Zachód od Wrocławia stwierdzono skały metamorficzne starszego paleozoiku, na skrzydłach skały młodszego paleozoiku i mezozoiku. Wał przedsudecki to strefa wyniesień pod pokrywą trzeciorzędu lub kredy. Niewielka stosunkowo ilość wierceń i na ogół duża miąższość utworów trzeciorzędowych powoduje trudności w badaniu układu głębszych warstw i odtworzeniu ich rzeźby. Jedynym miejscem, gdzie na powierzchnię wychodzą skały starsze to niewielki płat wapieni pod Kaliszem. Odsłaniają się tam wapienie górnojurajskie, będące przedłużeniem ku północy fałdów jurajskich otaczających od zachodu Nieckę Nidziańską.

	W przedłużeniu tych fałdów w wierceniach pod Poznaniem odkryto również górną jurę, a jeszcze dalej, koło Inowrocławia, Wapna i Barcina osady starsze.

	Na podstawie głębokich wierceń można było odtworzyć rzeźbę starszych warstw. Utwory przedmioceńskie sterczą najwyżej w Wale Pomorsko-Kujawskim - do 100 m n.p. morza. W górnym trzeciorzędzie tworzyły się głównie osady wielkich jezior śródlądowych. Jedno z nich zajmowało całą środkową część Niżu Polskiego, wtenczas w zbiorniku tym osadzały się tzw. pstre iły poznańskie. 

Cała jednostka strukturalna przylegająca od Zachodu i pd- z.. do płyty starokrystalicznej uformowana została głównie w dobie fałdowań hercyńskich. Podlegała ona parokrotnym późniejszym „kołysaniom” pod wpływem ruchów fazy alpejskiej. W obniżenie istniejące  miedzy Sudetami, a skrajem wielkiej płyty starokrystalicznej wkraczają parokrotnie od Zachodu i pn-z. dosyć długotrwałe zalewy morskie.

	Nacisk Alpidów w końcowych fazach ich formowania się powoduje na tym obszarze szereg istotnych odkształceń, a mianowicie: utworzenie się uskoków, które ponownie dźwigają do góry Sudety i nadają im charakter gór bryłowych oraz powodują powstanie Wału Kujawsko-Pomorskiego i szereg innych dyslokacji. Tworzą się liczne wysady solne (Inowrocław - Wapno). Utwory tzreciorzędowe zamykają pstre iły poznańskie, które wychodzą na powierzchnię np. w Mosinie. Zostały one tu wyciśnięte. Istnieje hipoteza, że wyciśnięte zostały również Wzgórza Trzebnickie, które leżą prawie w środku wału przedsudeckiego.

	Utwory trzeciorzędowe zostały pokryte czwartorzędem. Wkraczający lądolód na nasze ziemie pokrył ją całkowicie. W okresie plejstoceńskim obszar Wlkp. uległ zlodowaceniu,

	Kolejne ruchy lodowca, skąd i wszelkie zjawiska z tym związane, a więc transport i osadzanie się materiałów, gniecenie i fałdowanie warstw, erozja lodowców i wód płynących, wreszcie specyficzny klimat panujący na zapleczu lodowca, uformowały ostatecznie powierzchnię Wielkopolski. Materiał lodowcowy pokrył całą jej powierzchnię to - też większość form krajobrazowych zbudowana jest z materiałów lodowcowych. A ponieważ lodowiec nasuwając się zastał tu urozmaicona rzeźbę, więc też zwały glin, piasków i kamieni, które po nim pozostały rozłożyły się bardzo nierównomiernie. Dlatego miąższość utworów plejstoceńskich jest jeszcze bardziej zmienna niż miocenu i pliocenu, i waha się w Wielkopolsce od 0 - 200 m.

Przeciętna grubość 56 m. Najcięższe utwory znajdują się koło Konina, Śremu, aż po Wronki. Można ogólnie powiedzieć, że tam gdzie lodowiec zastał największe wyniesienia plioceńskie, tam usypał najcięższą warstwę swych utworów, natomiast w zagłębieniach plioceńskich utwory czwartorzędowe wykazują największą miąższość.



	Budowa geologiczna tut. terenu i obszaru Rąbinia jest taka sama, jak budowa Niziny Wielkopolskiej. Nie można więc omawiać tego problemu, w oderwaniu od budowy geologicznej Wielkopolski. Głównym czynnikiem utrudniającym dokładne zbadanie tut. terenów jest gruba powłoka utworów lodowcowych oraz brak głębszych wierceń. Na terenie Rąbinia wiercenia geologiczne nigdy nie były przeprowadzane, jednak na podstawie wierceń hydrologicznych przeprowadzanych przy budowie studzien, można pobieżnie tylko poznać, skład i budowę utworów polodowcowych występujących na tut. obszarze. 

	Lodowiec był głównym rzeźbiarzem całej północnej i środkowej Polski. Cały ten okres lodowcowy był bardzo długi i trwał około 1 miliona lat. Ostatnie zlodowacenie, zwane bałtyckim, sięgało linii Zielona Góra - Leszno - Września - Konin i zakończyło się około 20 tysięcy lat temu. O świeżości tut. terenów świadczą choćby nasze jeziora, które w tak wielkiej liczbie u nas występują. Na południe od Leszna, aż do samych gór, jezior się nie spotyka, gdyż zostały one zasypane przez rzeki i potoki w okresie międzylodowcowym, który trwał około 60 tysięcy lat oraz w czasie ostatniego zlodowacenia, obliczanego na około 120 tysięcy lat. Obecność jezior jest więc oznaka młodości, świeżości rzeźby polodowcowej, ich brak mówi o zestarzeniu się rzeźby. Uczeni obliczają, że od ustąpienia ostatniego zlodowacenia z pn. krańców Polski minęło już około 20 tysięcy lat. Za tem rzeźba naszego terenu jest starsza i liczy kilkadziesiąt tysięcy lat. Jak już wspomniałem, Rąbiń leży na równinie moreny dennej, na północnym skraju Wysoczyzny Leszczyńskiej. Do najbliższych moren czołowych tej wysoczyzny jest około 5 km w kierunku południowym. Są to okolice Jerki - Lubinia - Krzywinia. Drugą sąsiadującą na północy jednostką morfologiczną jest Pradolina Warszawsko-Berlińska, którą to dawniej płynęły na zachód wody z topniejących lodowców. Stąd do śremskiego „kolana” Warty jest 11 km Z uwagi na takie położenie w tut. miejscowości na północy. mamy równiny, na południu zaś pagórki i doliny, które się ciągną aż do samego Leszna. Budowa geologiczna podłoża tut. wsi jest następująca: do głębokości około 1 m występuje piasek, który zawiera różnej wielkości kamienie (głazy) oraz domieszkę gliny. Utwory akumulacji fluwioglacjalnej są układane warstwami. Każda warstwa ma różnej grubości żwir i piasek.

	Zjawisko to tłumaczymy tym, że gdy czoło lodowca było w pobliżu, to wody spływające z jego topnienia miały dużą siłę nośną. Wody te transportowały, a następnie przesortowywały, niesiony przez siebie materiał w ten sposób, że w pobliżu czoła lodowca, osadzane były grube żwiry, dalej drobniejsze, w końcu zaś drobny żwir i piasek.

	Warstwy na przemian, grubego i drobnego żwiru występujące w tut. piaskowniach - odkrywkach, tłumaczymy tym, że czoło lodowca zmieniało swe położenie w czasie zmian klimatu. Gdy klimat oziębiał się, czoło lodowca posuwało się wtedy naprzód. Osadzała się wówczas warstwa grubego żwiru, kiedy klimat znacznie się ocieplał, czoło lodowca cofało się, osadzały się wówczas drobne żwiry i piaski.

W taki to sposób, wyjaśniamy technikę powstawania warstw w tutejszych żwirowniach i odkrywkach.



























































Osady utworów lodowcowych.



	Oprócz tego spotykamy tu również piaski naniesione przez wiatr. Są to płaskie wydmy w większości pokryte lasem. Ludność tut. tą część wydm, która jest uprawiana oraz pokryta laskami indywidualnymi nazywa „odłogiem”. Druga część wydm pokryta jest zwartym lasem sosnowym i nazywana jest tutaj „górami”. Nawiasem mówiąc, jest to najlepszy teren grzybodajny, także ludność tut. po borowiki, koźlaki i kurki chodzi tylko „w góry”. Dowodem tego, że wydmy te usypał wiatr, jest ich drobnoziarnistość, barwa koloru żółtawego oraz brak wszelkich warstw akumulacyjnych i głazów. Pod tymi piaskami występuje gruba warstwa gliny. Jest ona żółtawego koloru, często z domieszką marglu. Glinę taką nazywamy zwałową lub lodowcową. Jest ona lekko marglista i zawiera często kilka procent wapna. Glina morenowa nie ma warstwowania, a w ogólnej masie tkwi rozproszony żwir i trafiają się różnej wielkości głazy, zazwyczaj o złagodzonych krawędziach. Grubość gliny zwałowej w Rąbiniu wynosi około 25 m. Głębiej znajduje się biały piasek. Z uwagi na taki pokład masy ilastej, występują tu w latach posuchy (np. 1959) kłopoty z wodą. Ci rolnicy, którzy owy pokład gliny przewiercali mają czystą i smaczną wodę głębinową, natomiast pozostali, których jest większość, mają studnie płytkie, a wodę w nich podskórną i mniej smaczną. W okresach suszy w studniach tych  odczuwa się duży niedobór wody. Glina tut. nie jest wszędzie jednolita. Wokół południowej części wsi, występuje ciężki zbity, ił o zabarwieniu żółtawopstrym, z domieszką znacznej ilości marglu.

	W pierwszej połowie XIX wieku istniała tu nawet cegielnia, gdzie prymitywnym sposobem wypalano cegłę. Powstałe doły w wyniku eksploatacji gliny są dziś stawami rybnymi. Większość glin przypowierzchniowych to gliny chude, zawierające znaczną domieszkę piasku i kamieni. Gliny te, dawniej ludność tut. przerabiała ze słomą i budowała swoje zagrody wiejskie. W tut. lesie, w odległości około 1 km, występuje ciężki zbity ił, o zabarwieniu brązowo żółtym, nie posiadający żwiru ani głazu. Ił ten doskonale nadaje się do budowy i przestawiania piecy. W innych jeszcze miejscach występują gliny nie nadające się do niczego, gdyż zawierają znaczną ilość żwiru i głazu. Między glinami występują również znaczne pokłady żwirów. Cała różnorodność glin i piasków jest charakterystyczna dla pokładów lodowcowych, odnosi się to jednak do kilku metrów, głębiej natomiast jest już zwarta glina, pod którą, jak już wspomniałem, znajduje się biały piasek.

	Pokłady tego piasku powstały w czasie wkraczania na nasze ziemie lądolodu.

Zanim więc lodowiec położył się na zajmowanym przez siebie obszarze, wody jego obficie zasypywały ów teren piaskami i żwirami. Miąższość żwirów dolnych bywa rozmaita, od kilku do kilkudziesięciu metrów.

	Pod utworami polodowcowymi znajdują się tu plioceńskie iły i piaski oraz mioceńskie pokłady węgla brunatnego (formacja burowęglowa). Cienkie wkładki węgla natrafiono tu w czasie wiercenia wiejskiej studni w ubiegłym stuleciu. Wielkie pokłady węgla brunatnego znajdują się tu w całej okolicy, jednak leżą one na znacznej głębokości, co utrudnia ich eksploatację.





























































Posuwający się lądolód.



	Dla przykładu przytoczę przekrój pionowej powierzchni ziemi do głębokości 160 m, jaki był dokonywany za wodą (1958) w Jerce, oddalonej od Rąbinia o około 5 km.

LP.�Głębokość w m�Zawartość pokładów�Grubość w m��1.�0 - 7 m�piasek i glina zwałowa�7 m��2.�7 - 33 m�ciężki, twardy ił o pstrym zabarwieniu�26 m��3.�33 - 34 m�ił brunatno - pstry�1 m��4.�34 - 38 m�ił z wkładkami węgla brunatnego�4 m��5.�38 - 57 m�piasek z iłem�10 m��6.�57 - 60 m�węgiel brunatny �3 m��7.�60 - 127 m�iły i piaski�67 m��8.�127 - 139 m�węgiel brunatny (sypki)�12 m��9�139 - 142 m�biały piasek�3 m��10.�142 - 158 m�węgiel brunatny�16 m��

	Według tego przekroju wynika, że najlepszy węgiel znajduje się najgłębiej. Do tej warstwy zaczęto w Bielewie, wiosce oddalonej o około 12 km, już przed pierwszą wojną światową zaczęto budować kopalnie, jednak ze względu na silny napływ wody, prace zaniechano, a szyb zasypano. W Jerce, natomiast, warstwy piasku wodonośnego do przeszło 170 m. nie znaleziono. Przyczyną tych anomalii w pokładach wodonośnych na tut. terenach jest budowa geologiczna, a w szczególności zaburzone w wyniku sił tektonicznych podłoże miocenu i pliocenu, w rezultacie czego powstały wielkie niecki podziemne i antykliny.























Przekrój pionowy powierzchni ziemi w Jerce.

U k s z t a ł t o w a n i e



	Jak już wspomniałem, lodowiec był głównym czynnikiem rzeźbotwórczym, który zostawił nam prawie „świeży”, nie zniszczony obraz powierzchni naszej okolicy. Obserwując  tut. okolicę wydaje się nam, że jesteśmy na równinie. Są to jednak tylko pozory i złudzenia, w wyniku licznych przydrożnych zasłon drzewnych.. Szczegółowa obserwacja okolicy Rąbinia oraz porównywanie poszczególnych „regionów” z mapą, daje dość duże różnice poziomów, nad którymi się tut. nigdy nie zastanawiano. 

	Najniższe wzniesienie znajduje się na poziomie kanału i wynosi 76 m n.p.m., najwyższe natomiast na skraju lasu, na końcu tzw. „borowskiej drogi” i wynosi 106 m nad poziom morza. Różnice więc między tymi dwiema kulminacjami wynoszą 30 m, odległość natomiast 5,2 km.

	Na najniższym poziomie znajdują się tut. łąki, które leżą na południu wioski. Pod względem morfologicznym jest to płytka, około 3 m głęboka rynna polodowcowa, wypełniona torfem. Rynna ta nie jest odosobniona, jest ona płycizną głębokiego jeziora rynnowego w Zbęchach. Po ustąpieniu lodowców było to jedno jezioro, ciągnące się na przestrzeni kilkunastu km, z największą głębią w Zbęchach. Po ustąpieniu lodowca, płytka rynna wypełniła się torfem, którego dzisiejszy pokład wynosi około 1-3 m. Pozostała nie zarośnięta, głęboka część jeziora posiada dzisiaj około 15 m głębokości. Występuje tu piękny przykład zanikania jezior jako tworów przemijających i tworzenia się torfów.

	Nie będzie w tym żadnej przesady jeśli powiem, że w jednym końcu jeziora jest wielka hodowla ryb, a w drugim zaś „pasą” się krowy. Środkiem tych torfowisk płynie kanał odwadniający, który zabiera nadmiar wody ze Zbęskiego Jeziora i płynie środkiem dawnej rynny do Obry w Racocie.

	Kanał ten wykopano w ubiegłym stuleciu, a łąki całe zmeliorowano i osuszono. Dziś zamiast kwaśnych traw, trzciny i sitowia, rosną tu w większości piękne trawy. W miarę posuwania się w kierunku północnym kulminacje wzrastają aż do 106 m. Pola uprawne są względnie równe, większe wzniesienia znajdują się w lesie. Sama wioska leży w kotlinie, widać to najlepiej od strony Turwi (zachód) i od strony lasu (pn. i wschód). Wskazują to również poziomice na mapie. Na obszarze między wioską a lasem, ciągnie się w kierunku pn.-w. i pd-z. tzw. „dół”, jest to starorzecze po dawnym strumieniu lodowcowym, który wpadał do miejscowego „jeziora” (dzisiejsze łąki). Na podstawie poziomic mapy w skali 1 : 25 000, podam niektóre ważniejsze punkty Rąbinia w wysokości względnej i bezwzględnej. Jako punkt „oparcia” przyjmuję plac wiejski, który leży na wysokości 83 m n.p.m.



















































Zarastające doły torfowe.





	

	Na tym samym poziomie znajduje się cała wieś z wyjątkiem tzw. „drugiej strony” wsi, która leży o 2 m niżej, tj. 81 m n.p.m.



T a b e l a 



Lp.�Punkty wsi�Położenie względem placu wiejskiego�Wysokość bezwzględna��1.�zapłocie - zachodnie�2 m niżej�81 m n.p.m.��2.�plac wiejski�-�83 m n.p.m.��3.�cmentarz�2,5 m wyżej�85,2m n.p.m.��4.�las „proboszczowski”�11,7 m  wyżej�94,7 m n.p.m.��5.�„krzyżówka” k. kaplicy�27,7 m wyżej�100,1 m n.p.m.��6.�leśniczówka�14,7 m wyżej�96,8 m n.p.m.��7.�kanał i łąki�7 m niżej�76 m n.p.m.��8.�„góry” w lesie�13 m niżej�96 m n.p.m.��

	Położenie wsi w kotlinie nie jest zbyt korzystne, ponieważ wody deszczowe z północy, wschodu i zachodu płyną do wsi, gdzie w czasie ich nadmiaru powstaje błoto. Większość wód deszczowych wpada bezpośrednio rowami do stawu, który jest jakby zbiornikiem retencyjnym, lecz gdy ten się napełni, woda występuje i zalewa drogę do sąsiedniego Łuszkowa. Również we znaki dają się wiosną przyziemne szrony i przymrozki, robiąc spustoszenia w ogrodach i sadach.

	Zimą natomiast na skutek silnych wiatrów wschodnich czy zachodnich tworzą się wielkie zawieje śnieżne.



K l i m a t 



	Klimat tut. okolicy jest podobny do klimatu Wielkopolski. Umiarkowanie i łagodność jest jego swoistą cechą.  Średnia roczna temperatura wynosi około 8 0 C. Średnia temperatura najcieplejszego miesiąca lipca wynosi około 18 0 C., najzimniejszego - stycznia = około -1 0 C.

Ilość opadów waha się przeciętnie od 390-550 mm rocznie. Suma opadów rozkłada się bardzo niekorzystnie; niedobór wiosną, nadmiar latem. Według opowiadań starych mieszkańców tut. wsi, dawniej były zimy bardziej surowsze, a lata gorętsze. Ogólnie biorąc lata były bardziej „mokre”, w wyniku czego dzisiejsze stawki, rowki i rowy były pełne wody, dziś natomiast jest wszystko odwrotnie. Badania naukowe potwierdzają te ludowe spostrzeżenia, a uczeni wyciągają odpowiednie wnioski.

	Obserwując dzisiejsze lata, stwierdzamy znaczną przewagę lat o średnich względnie małych opadach . Poziom wody gruntowej znacznie się obniżył (również i w Rąbiniu) i powstał znaczny jej deficyt. Odbija się to ujemnie na tut. rolnictwie, obniżając znacznie jego plony.

	Zjawisko to nazywamy stepowieniem. Powodem procesu stepowienia była krótkowzroczna działalność człowieka, nie oparta na znajomości praw rządzących przyrodą.

	Usunięcie z obszarów rolniczych drzew i krzewów odsłoniło glebę i umożliwiło to szkodliwą działalność wiatru. Zwiększyło się również w znacznym stopniu parowanie gleby i transpiracja. Znaczne osuszenie naturalnych zbiorników wilgoci, jakimi były: łąki, bagna, torfowiska i niżej położone pola oraz jednostronne regulacje rzek, spowodowały obniżenie poziomu wody gruntowej. Zabiegi te doprowadziły do poważnych zmian klimatycznych i naruszenia równowagi biologicznej w przyrodzie.

	Fakty powyższe zmuszają do zastanowienia się nad sposobem chociażby częściowego uzdrowienia naszych ziem. Jednym z ważniejszych przedsięwzięć jest prowadzenie różnorodnego rodzaju zadrzewień śródpolnych, jak obsadzanie rowów, ścieków, dróg i nieużytków, których dodatni wpływ nad poprawą mikroklimatu stwierdzono w Instytucie Doświadczalnym w sąsiedniej Turwi. Wynika z tego, że zadrzewianie dróg jest wielkim dobrodziejstwem, jednak ludność tut. tego nie docenia. Obserwuję tutaj bardzo niezdrowy objaw wśród tut. społeczeństwa. Do wycinania starych drzew, są tu wszyscy bardzo skorzy, natomiast o zasadzeniu młodych drzew, ma miejscu wyciętych nie ma mowy.

	Jeśli jednak ktoś się trafi, że posadzi jakieś drzewko przy drodze, to najczęściej jednego roku się ono całe nie uchowa, zostanie pokaleczone i połamane. Uważam, że na brak poszanowania przyrody, wpłynęła na tutejsze społeczeństwo II wojna światowa, kryzys opałowy w latach powojennych oraz słaba troska w tym kierunku naszych rad narodowych. 



S i e ć      r z e c z n a



	Rąbiń leży w dorzeczu Obry. Płynie tędy kanał odwadniający Zbęchy - Racot, który bierze swój początek z jeziora w Zbęchach. Kanał ten uchodzi do Obry - największej rzeki powiatu kościańskiego. Płynie on środkiem tut. torfowisk i mokradeł już od połowy XIX wieku.

	Starzy ludzie nazywali go kiedyś „bitym rowem”, ponieważ wykopano go ręcznie. Kanał ten, przez odwodnienie tut. mokradeł, odprowadził nadmiar wody i w ten sposób na miejscu dawnych bagien powstały łąki. Łąki te, co kilkadziesiąt metrów przecięto głębokim rowem odwadniającym, a następnie połączono z kanałem. W ten sam sposób zmeliorowano i osuszono wszystkie łąki nadobrzańskie w naszym powiecie kościańskim. Wszystkie tut. pola uprawne zostały pocięte gęstą siecią rowów odwadniających, z których jeden najważniejszy płynie środkiem wsi. Rów ten wypływa z Rąbinka, biorąc swój początek z miejscowego stawu zwanego „moczydłami”. Po drodze zasilają go nie tylko lewo- i prawobrzeżne rowy oraz dreny, ale również i rąbińskie źródła, które wytryskują w trzech miejscach. W czasie deszczów woda spływa do wioski z trzech stron, powodując podniesienie się wody gruntowej, w wyniku czego wszystkie studnie napełniają się wodą, a piwnice głębsze niż 1 metr poniżej powierzchni ziemi zostają zalane. Stąd niekorzystne położenie wsi.

�Ś w i a t    z w i e r z ę c y    i   r o ś l i n n y



	Świat zwierzęcy i roślinny jest tutaj dość bogaty. Duży obszar lasu (703 ha w granicach wsi) stanowi dobry punkt oparcia dla tut. zwierzyny i ptactwa. Według słów tut. leśniczego zwierzostan okolic Rąbinia przedstawia się następująco:



LP�rodzaj zwierzyny�szacunkowa ilość (około)�uwagi��1�jelenie�łań - 12, byków - 6���2�sarny�saren - 50, kozłów - 20���3�dziki�mała ilość�dziki przechodzą tylko z innych lasów��4�lisy�około 10 sztuk���5�zające�około 150 sztuk���6�dzikie króliki�mała ilość�wyginęły w czasach II wojny��7�tchórze�(      (���8�gronostaje�(      (���9�kuny�(      (���10�borsuki�(      (����Ptaki����1�kuropatwy�stosunkowo mała ilość�Od II wojny stada nie powiększyły się��2�bażanty�Przed wojną b. rozpow., dziś prawie na wymarciu���3�dzikie kaczki�stosunkowo duża ilość�Dużo przelotnych��4�dzikie gęsi�przelotne���5�wrony, gawrony i kawki�Dużej ilości���6�jastrzębie�S t o s u n k o w o ���7�myszołowy�d u ż a    i l o ś ć ���8�sowy�g d y ż   c z ę s t o���9�dzięcioły�m o ż n a    j e���10�wróble (dużo)�s p o t k a ć ���





















































Droga do lasu







	Oprócz w/w ptaków żyje tu bardzo wiele przelotnych jak: czajki, bekasy, kurki wodne, kukułki, wilgi, słowiki, szpaki, dudki, kosy pliszki, skowronki, jaskółki, dzikie gołębie, bociany i wiele innych.

	W tutejszych wodach spotykamy następujące gatunki ryb: płotki, szczupaki, karasie, liny, okonie, karpie, miętusy, leszcze, nawet węgorze. Żyły w tut. kanale również raki, jednak te w ostatnich latach wyginęły, także spotkać dziś raka jest wielkim wydarzeniem dnia.

	Ponad 55% powierzchni Rąbinia to lasy i zadrzewienia. Większość lasu to drzewostan średnio stary 40 - 60 lat. Występuje przewaga sosny nad innymi gatunkami drzew. Las tut. nie jest jednak jednolity, a przeciwnie bardzo różny i urozmaicony. Występują tu następujące gatunki drzew: sosna, świerk, brzoza, modrzew, dąb, akacja, olsza, jesion, osika, leszczyna i czeremcha. Jako podszycie leśne spotykamy: jeżyny, maliny, wrzos, czeremchę, pokrzywy, głogi i poziomki. Mało występuje tu jałowca i czarnych jagód, natomiast dużo jeżyn i grzybów. Spotykamy tu „prawdziwki”, koźlaki, maślaki, rydze, zielonki, opieńki, pieczarki, krowiaki, borowiki, grzyby pępki (gęsie), grzyby zajęcze, olszówki, czubajki, kanie, kurki i wiele mniej znanych jadalnych i trujących.

	Las tut. stanowi wielkie bogactwo, jednak zła gospodarka spowodowała jego dewastacje i szkody.

Na terenie tut. wioski spotykamy szereg zabytków przyrody oraz drzew zasługujących na wyróżnienie: 1. Stary dąb liczący około 400 lat. 2. Dwie osiki, starsza zwana „białodrzewem” liczy także około 400lat. 3. Przy szkole i kościele rośnie szereg starych dębów i lip liczących 150-200 lat. 4. Aleje lip w kierunku Turwi i cmentarza. 5. Aleja klonów i kasztanów w kierunku Dalewa. 6. 140-letnie żywopłoty z głogu (ciernia) posadzone przez gen. Chłapowskiego.



G l e b y



	Każda gleba jest zespołem i powiązaniem części składowych: piasku, gliny, tzw. wapna, próchnicy, wody, powietrza i drobnoustrojów. Wszystkie te części składowe znajdują się w niej we wzajemnym ścisłym związku, rozmaitym ilościowo i jakościowo w każdym typie gleby.

Na terenie tut. wsi wyróżniamy różne typy gleb, przeważają jednak bielice, zwane pospolicie glebami piaszczystymi. Wyraz „bielice” pochodzi od dolnej białej warstwy (wymycia), najjaśniejszej w całym profilu gleby. Są to gleby żytnio-buraczane dające tutaj przy dobrej uprawie dość dobre plony. Wokół wsi, w promieniu 500-800 m występują gleby pszenno-buraczane (III-IV klasa), są to gleby piaszczysto-gliniaste na podłożu gliny zwałowej. Gleba ta wypełnia prawie całą kotlinę wsi i zawiera znacznie więcej próchnicy i wilgoci. Czynniki te stwarzają znacznie lepszą żyzność od podobnej gleby w innym miejscu, mającej to samo podłoże i tą samą klasę bonitacyjną. Po wschodniej części wsi występuje w znacznych ilościach gleba piaszczysta o podglebiu piaszczysto-gliniastym.

Są to piaski o barwie szarej i zawierzające w sobie mało próchnicy, gleby takie nazywamy szczerkami. Szczerk taki, jeżeli jest na glinie, to żyzność jego jest nienajgorsza. Nad łąkami występują czarne ziemie bagienne o niewyraźnym profilu, tych jednak jest znikoma ilość. Zachodnia strona wsi, ma gleby znacznie żyźniejsze, jednak leżą one znacznie niżej i plony są dobre tylko w latach suchych.







A k t u a l n y    o p i s    o s i e d l a



	Do roku 1928 cały Rąbiń był wioską pańszczyźnianą. W czasie uwłaszczenia chłopów, rozdano im najgorsze ziemie, przeważnie podmokłe i piaszczyste. Reszta ziem pozostała przy majątku. Odtąd rozwój wsi poszedł w tym kierunku, że powstały dwie wsie - indywidualna i dworska. Stan ten istniał do roku 1946, kiedy dokonano tu parcelacji byłego majątku i rozdania ziemi robotnikom rolnym. Nie wszyscy z nich przyzwyczaili się do indywidualnego gospodarowania na swojej działce, toteż w roku 1950 powstała tu spółdzielnia produkcyjna, która istnieje do dziś.

	W związku z tym istnieją znów dwie wsie, wieś indywidualna i spółdzielcza. Cały Rąbiń jest wioską zwartą i dość gęsto zabudowaną. Składa się z trzech części: ulicy głównej - o twardej nawierzchni, drugiej ulicy bocznej oraz spółdzielni produkcyjnej. Ulice są prawie z obu stron całkowicie zabudowane. W środku wioski znajduje się niezabudowany, czworokątny plac zwany „rynkiem”. Na placu tym stała do roku 1938 dworska kuźnia. Obecnie stoi tu jeszcze stara studnia mająca doskonałą wodę głębinową. Po północnej stronie rynku leży wieś indywidualna, na południu zaś spółdzielcza. W związku z parcelacją w roku 1946 nastąpiło upełnorolnienie wszystkich małorolnych gospodarstw, w wyniku czego uzdrowiła się gospodarka rolna tut. wsi. W pierwszych latach po wojnie zbudowano tu ogółem 23 budynki gospodarcze, w tym 10 domów mieszkalnych. Wiele budynków gospodarczych pokryte jest strzechą, jednak około 70% zabudowań, to budynki murowane pokryte dachówką, względnie papą. Aby lepiej zorientować się w sprawach własnościowych tut. wsi podaję poniższe zestawienie w tabeli:



Miejscowość�Ogółem�Gospodarstwa o powierzchni w ha:��Rąbiń�gospodarstw�do 2 ha�2-5�5-10�10-20��Rok 1939�46�7�5�11�23��Rok 1960�70�7�8�16�39���W   p r o c e n t a c h��Rok 1939��15,2�10,8�23,9�50��Rok 1960��10�11,4�22,8�55,7��

	Zestawienie wykazuje, że na skutek reformy rolnej powstały tu 24 nowe gospodarstwa. Wiele gospodarstw powiększyło swój areał, przez otrzymanie odpowiedniej działki ziemi, względnie łąki.



Z w y c z a j e    i   k u l t u r a     w s i 



	Kultura tut. wsi daleko odbiega od kultury współczesnej. Ludność żyje tu swoim własnym życiem, choć i współczesna cywilizacja wyciska tu swoje piętno. Jaskrawym dowodem tego jest chociażby ubiór i strój.



S t r o j e



	Dawniej każdy mieszkaniec chodził w swoim wiejskim stroju. Jednym ośrodkiem kultury działającym na tut. terenie był kościół. Dlatego też do kościoła ubierano się najpiękniej. Zwyczaj ten przetrwał aż do naszych czasów. Ludność tut. dawniej ubierała się następująco: mężczyźni chodzili w długich butach z cholewami (latem w tzw. kamaszach), w ubraniu z kamizelką, na to ubierali tzw. „wołoszki”, były to płaszcze mające w tyle dużo fałd. Zamiast swetrów nosili tzw. „jaki”, które szyto z barwnej flaneli. Ten, który takiej nie posiadał, uchodził za bardzo biednego. Głowę okrywano dużym kapeluszem, zimą natomiast, czapką barankową. Latem, jak tylko zrobiło się ciepło, to na codzień prawie cała ludność chodziła boso.

�K o b i e t y



	Do pracy ubierała tzw. sznurówki i szerokie spódnice z kretonu, a na głowę białą chustkę. Na nogach pantofle, jednak najczęściej boso. Zimą spódnice, sznurówki i tzw. „jaki” były uszyta z barchanu, głowę okrywano chustą wełnianą.

Strój świąteczny był bardziej okazały. Do kościoła kobiety ubierały się następująco: na nogach buty wysokie, sznurowane, które służyły latem i zimą. Bogatsze kobiety kupowały, tylko ukazujące się później obuwie niskie tzw. „sarduny”. Głównym ubiorem kobiety to tzw. ubranie składające się ze spódnicy i kabatów. Spódnica musiała być bardzo szeroka, a długa do samej ziemi. Okryciem głowy była kryma i chusta, a na szyi gorc. Kryma, korale i fartuch musiały mieć i szerokie wstążki, sięgające niżej pasa. Wszystkie ubiory tworzą tzw. „strój kościański”, który przetrwał jako strój panujący do roku 1918. Od końca pierwszej wojny światowej tak mężczyźni, jak i kobiety zaczynają się ubierać „po miejsku”, także dziś można jeszcze spotkać tylko stare kobiety w dawnym, ludowym stroju kościańskim.



Z w y c z a j e



	Wszystkie zwyczaje związane są z uroczystościami w rodzinie, względnie z różnymi uroczystościami w roku. Istnieje zwyczaj uroczyście obchodzić chrzciny, I komunię, śluby, pogrzeby i imieniny. Różni różnie te uroczystości urządzają, jednak panuje tu powszechne przekonanie, że należy „się zastawić, a postawić”. Najbardziej uroczyście obchodzi się wesela. Kiedy młodzi mają się pobrać ich rodzice zjeżdżają się na tzw. „zmowiny”, na których omówione zostaną sprawy materialne posagu młodej i młodego, omówiony zostanie również skład osobowy i techniczna strona wesela. Nie zapomina się również o zajęciu i zamieszkaniu młodej pary. Po zaniesieniu na zapowiedzi, ksiądz odczytuje z ambony, poczem w domu panny młodej, czyni się wielkie przygotowania do urządzenia wesela. Na każde wesele musi być zabita ciężka świnia i cielak na kiełbasę. Ciast różnego rodzaju wypieka się dziś z około 50 kg mąki. Całe wesele urządzają rodzice panny młodej, młody pan natomiast, ma obowiązek wynająć orkiestrę, kupić obrączki i różne napoje. Na oznaczony dzień zaprasza się bliskich i dalszych krewnych, znajomych i przyjaciół. W dniu tym zjeżdżają się zaproszeni goście. Kiedy zbliża się czas pójścia do kościoła, panna młoda ujawnia młodych druchnom, którzy partnerzy będą im towarzyszyć na jej weselu. Wtedy każda dowiaduje się, który partner będzie ją zabawiał, a następnie przypina mu przygotowaną kokardę. W ten sposób zawarta zostanie pierwsza znajomość. Następnie wszyscy goście zbierają się w jednym pokoju, drużba lub jeden z gości wygłasza przygotowane przemówienie skierowane dla państwa młodych, ich rodziców i gości. Rodzice błogosławią młodym, ci zaś dziękują im za wychowanie i trudy. Drużba, względnie jeden z gości, pokrapia wszystkich święconą wodą i zaleca weselnikom ustawić się do kościoła.

	W kościele śluby odbywają się różnie, jedne bardzo prosto, inne uroczyście, a jeszcze inne bardzo uroczyście. W czasie takiego ślubu kościół jest cały oświetlony, położony jest chodnik, chór śpiewa, a ksiądz wygłasza orację do młodych. Nawiasem mówiąc, ludność tut. ślubu cywilnego nie uważa jako ślub, lecz jako zwykły kontrakt uważając za ważny tylko ślub kościelny i dlatego przypisuje się jemu tak wielkie znaczenie. 

	po powrocie z kościoła wszyscy goście składają życzenia młodej parze, a jeden z domowników wita ją chlebem i solą. Następnie wszyscy siadają za nakryte stoły i biesiadują, a orkiestra gra od ucha. Wesele takie trwa do następnego dnia. Całą akcję weselną urozmaica się różnymi śpiewami, opowiadaniami, humorami, dialogami i różnymi tańcami. Powracający z kościoła cały orszak weselny dzieci wiejskie kwiatami i wstążkami zatrzymują, składając w ten sposób swe skromne życzenia. Należy im się za to po kilka groszy i „placka” na próbę. Dzieciarnia zagrody weselnej nie opuszcza przez cały dzień, zawsze się w pobliżu jej znajduje, czekając na placek weselny, który dzieciom rozdaje panna młoda. Kiedy zapadnie zmrok na miejsce dzieciarni przychodzą starsi, którzy za oknem „gapią się” na wszystkich gości i cały przebieg wesela. Obserwacje takie dają „tematykę” dyskusyjną miejscowym kumoszkom na cały tydzień. Powinnością drużby i młodego pana jest poczęstować też, choć po kieliszku „czystej”, dawnych swoich kolegów, bliskich znajomych i przyjaciół, a orkiestry  zagrać (za zgodą domu) kilka kawałków dla obcych.

	Około północy panna młoda zdejmuje swój welon ślubny i ubiera zwykłą sukienkę (jest to tzw. czepiec), stając się w ten sposób pełnoprawną mężatką.

Po obiedzie, który spożywa się w nocy, drużba czyta wobec wszystkich gości wszystkie życzenia i telegramy nadesłane młodej parze, dzieci wygłaszają wierszyki, starsi opowiadają. Powinnością każdego gościa jest przywiezienie i ofiarowanie młodej parze chociażby skromnego prezentu ślubnego, powinnością zaś matki weselnej jest każdemu odjeżdżającemu gościowi wręczyć „coś weselnego”, najczęściej daje się ciasto.

	Tak wygląda po krótce współczesne tut. wesele. Dawniej miało ono zupełnie inny przebieg. Rozwodził się już nad tym problemem nie będę, wspomnę tylko kilka charakterystycznych momentów z II połowy XIX wieku.

	Młodzi zapoznawali się przeważnie przez tzw. „swatów”. Swat po przybyciu do domu, oznajmiał cel przybycia, poczem wyciągał „butelkę” i rozmowa zaczęła się toczyć właściwym torem. Po raz drugi przyjechał chłopak już sam, były to tzw. „zględziny”, najczęściej po których bezpośrednio niesiono na zapowiedzi. Na trzecią niedzielę, w domu narzeczone odbywały się tzw. „zmowiny”, na które przyjechali również rodzice narzeczonego. Omówiono wówczas plan całego wesela, posagu i innych spraw. Widzimy, że okres tzw. narzeczeństwa wcale nie istniał. W połowie XIX wieku istniał tu taki zwyczaj, że goście jadący na wesele zabierali ze sobą mąkę, drób i ciasto, wesele trwało wówczas 2-3 dni. Pod koniec ubiegłego stulecia zwyczaj ten powoli upadł, także żywności ze sobą nie wożono na żadne wesela.

	Ważnym momentem na każdym weselu był tzw. czepiec. Jak już wspomniałem, było to uroczyste przyjęcie panny młodej do grona mężatek, które odbywało się około północy. Do tego czasu tańczono „ze wszystkimi”, nawet państwo młodzi trzymali się z dala. Około północy wszystkie mężatki „porwały” młodą do tzw. komory i tam odbywało się przebieranie (przed  stu laty obcinano jeszcze warkocze).

	Z komory wyprowadzano okryte prześcieradłem różne kobiety, a pan młody musiał swoją poznawać. Jeżeli nie poznał, został wyśmiany, a jeśli szczęście mu dopisało, gaszono światło i następował pierwszy „małżeński pocałunek”.

	Odtąd dopiero była ona jego żoną. Od tej chwili „młodzi” i „starzy” tańczyli już tylko razem. Orkiestrą przygrywającą były dudy i skrzypce. Prezentów ślubnych nie dawano, ale wszyscy goście urządzali zbiórkę pieniężną młodej pannie na czepiec, a młodemu panu na orkiestrę.



M i ę d z y    l u d ź m i



	Ludność chętnie się wita i pozdrawia. Ludzie żonaci w młodym wieku mówią sobie na „ty”, w starszym wieku zaś „Wy”. Kumotrowie zawsze sobie „dwoją”. Bardzo ochoczo ludzie w Rąbiniu przezywają się, w ten sposób zamiast nazwisk używa się przezwisk. Przezwisk nie mają tylko ci, którzy się w niczem nie wyróżniają. Spotykamy tu takie np. przezwiska: „patela”, „mechanik”, „czopka”, „jacek”, „tatuś”, „cygan”, „okólornik”, „oficer”, „wusiol”, „jajczosz”, i wiele innych.

	Również często zdarza się, że nauczyciele mają różne przezwiska. Ludzie są tu bardzo pracowici, ale samolubni. Mimo, że cywilizacja i nauka osiągnęły już taki poziom, tu jeszcze w dalszym ciągu tkwią głęboko różne gusła i zabobony (tylko wśród starej generacji). Wierzy się jeszcze w tzw. „mądre”, które mają olbrzymią moc i dar w leczeniu chorych. Bóle wystarczy nieraz podkurzyć zielem, a te szybko zagajają się. 

	Wierzy się w pokutujące duchy, które przychodzą kusić żywych. Przychodzą one tylko nocą. Dużo jest ludzi takich, którzy „widzieli”, a jeszcze więcej tych, którzy słyszeli przychodzące duchy.



Z m o r y 



	Istnieją również tzw. „zmory”, które nocą przychodzą do domów i „duszą” upatrzone osoby. Zmorami tymi są rzekomo źli ludzie wsi, którzy w postaci diabła przychodzą w nocy dusić upatrzonych ludzi.



C z a r o w n i c e 



	Żyją też jeszcze ludzie, którzy wierzą w czary. Czarownicą jest najczęściej kobieta, która „spojrzeniem” spowodowała różne bóle i choroby. „Zakładała” ona upatrzonym osobom często takie choroby jak: „na oczy”, „dziewięciorakie postrzały”, „na głowę”, „kołtuny”, bóle brzucha i dziesiątki innych. Na te choroby były takie lekarstwa: wiatrowa róża, kadzidło, zioła święcone, święcona kreda i wiele innych.



U r o k i 



	Istnieją także kobiety, które mają to do siebie, że potrafią rzucać tzw. „uroki”. Uroki rzucają na bydło, drób i inny inwentarz. Bydło, na które rzucono urok przestało dawać mleko, względnie chorowało i zdychało. Bydło takie leczyła specjalna znachorka (mądra).



W r ó ż b y 



	Spotkanie rano na ulicy pierwszej kobiety oznacza niepowodzenie. W czasie wyjazdu do miasta, trafienie na szosie pierwszej kobiety daje znak do niepowodzenia w interesach targowych i innych. Krzyk puszczyka posiada złowieszcze znaczenie, ponieważ, jak wszyscy mówią „pućka wywołuje” jeszcze jednego nieboszczyka. Jest to sygnał, że znów ktoś umrze. Wycie psa oznacza nieszczęście. Twierdzą również, że jeżeli pies je trawę - będzie deszcz.

Jeżeli pieją koguty - zmiana pogody wkrótce.

Przybycie gości zapowiada myjący się kot, słoma przed domem i sroka na płocie.

Nieszczęścia w zagrodzie mogą spowodować również:

a) sprzedawanie po zachodzie słońca

b) wychwalanie się przed sąsiadami



O b y c z a j e 



	W okresie całego roku występują różne uroczystości zwyczajowe i obyczajowe (tradycje). Tradycyjnie obchodzi się u nas np. gwiazdkę, zapusty, Wielkanoc i inne. W wigilię świąt Bożego Narodzenia, od południa ustaje wszelka praca. Wieczorem, gdy na niebie zabłyśnie pierwsza gwiazdka wszyscy domownicy zasiadają do wspólnej, tradycyjnej wieczerzy wigilijnej, składającej się z wielu potraw. Na wstępie wszyscy łamią i dzielą się tradycyjnym opłatkiem, składając sobie najlepsze życzenia. Po wieczerzy tej przychodzą tzw. „gwiazdory” i „gwiazdki”, obdarzając dzieci podarkami w postaci zabawek i słodyczy. Stroi się również choinkę. 

	Uroczyście obchodzi się również ostatni dzień starego roku tzw. sylwestra, urządza się wówczas tradycyjną zabawę, po której młodzież płata mieszkańcom „różne figle”, wyprowadzając z zagród wozy, pługi, wynosząc furtki itp. Czyny te przeradzają się nieraz w poważne chuligańskie wybryki, które ściga milicja.

	„Zapusty” są obchodzone hucznie i wesoło. W każdym domu muszą być pączki, mięso i wędliny, a wieczorem wielka zabawa wiejska w świetlicy. Dawniej urządzano ją w tut. gościńcu (karczmie) oraz prywatnie po domach.

	Mocno przeżywa się tutaj również Wielkanoc. Tzw. Wielki Tydzień, rozpoczyna się Niedzielą Palmową. Ludność niesie do kościoła gałązki wierzbowe z rozwiniętymi pączkami, jest to tzw. „palma”. Gałązki takie w dniu Wielkiej Nocy zatyka się w budynkach gospodarczych i na polach. Po nabożeństwie i tradycyjnym śniadaniu (jajka i kiełbasa), wszyscy pędzą kto pierwszy „święcić” swoje pola. Kto pierwszy na polu, ten pierwszy szczęśliwie żniwa skończy. Gałązki te, tak w zagrodzie, jak i w polu mają strzec od nieszczęścia. W całym tygodniu dużo pracy mają także tut. gospodynie, gdyż wszystkie izby muszą być ładnie odmalowane, bielizna wyprana i wszystko na święta przygotowane. Wielki Tydzień jest tygodniem wielkich przygotowań i przeżyć. Wiele przeżyć mają również dzieci. W czwartek zając „znosi im jajka”, w starannie już poprzednio przygotowanych gniazdach. W piątek otrzymują „rózgą” od matki symboliczne - „za boże rany”. W sobotę, święcenie pokarmów (święconki). W pierwsze święto Wielkiejnocy zając znosi także jajka i przynosi dzieciom różne podarki. Poniedziałek jest dniem chodzenia „po dyngusie”, wtedy następuje ogólne polewanie się wodą. Po południu „chodzą niedźwiedzie”, jest to przebrana grupa młodzieży, która chodzi po domach śpiewając, składając życzenia, za co należy im się kilka jajek. Wieczorem odbywa się ogólna wiejska zabawa.

	Uroczysty przebieg mają także dożynki, które urządza się na zakończenia żniw. Młodzież popisuje się wówczas śpiewem i tańcami, a rolnikom wręcza się przygotowane wieńce.



W s p ó ł c z e s n e    r o z r y w k i    k u l t u r a l n e    w s i 



	Wieś tut., podobnie jak inne wsie, żyje swoim odrębnym życiem. Prawdę mówiąc, wiele się w ostatnich latach zmieniło, jednak o kulturze dzisiejszej i cywilizacji nie może być mowy. Od zakończenia wojny zaszły tu wielkie zmiany na odcinku kultury, jednak się nimi nikt specjalnie nie zajmuje. W roku 1951 zbudowano świetlicę wiejską i przydzielono jej etat kierownika. Świetlicę wyposażono w pełne umeblowanie i sprzęt rozrywkowy, jednak młodzież tut. o te rzeczy nie dbała. W wyniku złego poszanowania z własności, wyposażenie świetlicy uległo w krótkim czasie całkowitemu zniszczeniu. Dziś świetlica stoi zamknięta, odbywają się w niej zebrania gromadzkie, raz w roku przedstawienia amatorskie i kilka zabaw. Młodzież bardzo mało interesuje się współczesnymi problemami życia. Takich, którzy w ciągu roku przeczytali choć jedną książkę jest bardzo mało. Ogólnie można powiedzieć tyle, że nikt nie czyta książek, za wyjątkiem czasopism. Ludność tut. nie lubi czytać i dlatego książka jest tak mocno omijana. Jeżeli odbywa się kiedykolwiek przedstawienie, to tylko po to, aby zebrać kilka złotych i urządzić przy okazji zabawę. Na treść sztuki, względnie jej wykonanie, nikt nie zwraca większej uwagi. W czasie przedstawienia publiczność prowadzi ożywioną rozmowę, a młodzież czeka z niecierpliwością końca, by mogła zacząć szybko tańczyć.

	Zabawa jest to jedyna forma rozrywki, jaka wśród młodzieży tut. przyjmuje się. Muszę jeszcze stwierdzić najsmutniejszą rzecz, że młodzież tut. bez alkoholu nie umie się bawić. Przed zabawą trzeba „wypić na śmiałego”, w wyniku czego dochodzi często do awantur i bijatyki. Ogólnie biorąc, ludność Rąbinia bardzo dużo wypija alkoholu. W tut. punkcie sprzedaży detalicznej samego wina sprzedaje się około 100 butelek tygodniowo. Wiele osób wraca z miasta lub punktów skupu popitych lub podchmielonych. Ogólna ilość tych, którzy „kochają się w wódce” wynosi 37 osób, w tym 10 nie pogardzi nawet denaturatem. Kobiet mało pije, zato mężczyzn olbrzymia większość, choć ci ostatni, nie wszyscy są nałogowcami.

	W roku 1957 Rąbiń został zradiofonizowany, każda prawie rodzina otrzymała głośnik. Było to wielkie wydarzenie, gdy we wszystkich domach zagrały głośniki. Audycje radiowe nie są tu wykorzystane w całości, ponieważ program ich nie odpowiada w pełni zainteresowaniom wsi.

	Chętnie słucha się „Matysiaków’, „Jeziorany”, melodie i piosenki ludowe oraz inne bardziej interesujące fragmenty programu. Nikt nie słucha koncertów symfonicznych, uwertur itp. Wiosną bieżącego roku, w wyniku elektryfikacji zabłysło w tut. wiosce światło elektryczne (6 maja 1960r.). Było to największe wydarzenie, jakie kiedykolwiek ludność tut. przeżywała. Niektórym trudno było w pierwszych dniach do tak „wielkiego blasku” przyzwyczaić się. Życie jednak stało się tu o wiele lżejsze.

	Rozrywek kulturalnych jest bardzo mało, kino ruchome przyjedzie raz na kilka miesięcy, z kroniką dosłownie przeszło pół roku starą. Filmy są często nieciekawe i nudne, także frekwencja na seansach jest mała. Nawiasem mówiąc, żyje tu jeszcze dużo ludzi, którzy w życiu kina nie widzieli. Kilka osób zaledwie, było raz w życiu w poznańskim teatrze. Co znaczy opera jest dla większości tut. ludzi wielką tajemnicą. Morze i góry widziało tu zaledwie kilku ludzi i to przeważnie ci, którzy pełnili tam służbę  wojskową. Na wycieczki mało kto wyjeżdżał (co najwyżej do Poznania). Jedynymi rozrywkami w okresie zimy są tu „karty”. Grają je młodzi i starzy, kobiety zaś drą pierze, przędą, tkają, a najbardziej plotkują. Plotki wsi są jedną z głównych rozrywek kobiet. Poświęca się im większość wolnego czasu. Są tu nawet takie osoby, które mają zawsze najświeższe wiadomości z całej wsi. Ponieważ zabawa taneczna jest także jednym z większych wydarzeń wsi, to też przychodzą na nią nie tylko młodzi, ale nawet tacy, których wiek waha się w granicach 50-70 lat. Osoby te nie tylko obserwują tańczące pary, ale dzielą się nawzajem swoimi spostrzeżeniami. Wszystkie zaobserwowane szczegóły posłużą jako „materiał dyskusyjny” między opłotkami wsi.

�L u d n o ś ć ,    j e j     r o z w  ó j     i      s k ł a d     k l a s o w y 



	Ludność miejscowa to w znacznej mierze ludność rolnicza. Uprawa ziemi była głównem  jej zajęciem od najdawniejszych czasów. Pod względem narodowości wszyscy byli i są obecnie Polakami. Wyjątek stanowił okres II wojny, kiedy to mieszkało tu 20 rodzin niemieckich. Po wojnie Polacy wrócili do swych zagród, które opuścili niemieccy osadnicy. Wszyscy wyjechali do Rzeszy tuż przed wkroczeniem armii radzieckiej w roku  1945. W okresie II wojny światowej zginęło ogółem w obozach, więzieniach i bitwach 12 osób (w I wojnie - 18 osób). Dla lepszej poglądowości sporządziłem wykaz ludności Rąbinia na podstawie metryk kościelnych. Księgi kościelne zachowały się od roku 1820, to też od tego czasu mogłem dokładnie takie zestawienie dla Rąbinia wykonać. Na podstawie takiego zestawienia wynika, ile osób rodziło się i ile umierało w poszczególnych latach oraz w jakim wieku ludność najbardziej umierała. Wykaz ten ująłem w 10-lecia, ponieważ jeden rok nie odgrywał tu wielkiej roli.

	Sama rubryka zgonów i urodzeń mówi za siebie jasno i wyraźnie. Rodziło się wówczas bardzo dużo dzieci, ale również istniała bardzo wielka ich śmiertelność. Przykładowo przytoczę dane  za rok ubiegły oraz ten sam rok w ubiegłym stuleciu (1859 i 1959).



T a b e l a 



Rok�ur.�razem zgony�zgony 0-3 lat�

3 - 20�

20 - 60�

60 - 80�w późnej starości�przyrost w osobach��1859�22�18/?�13�3�2�-�-�4��1959�7�6/440 osób�1�-�2�-�3�1��

	Już te końcowe  lata jednego wieku wykazują, że śmiertelność niemowląt była ogromna. Rodziło się wiele więcej niż dziś, natomiast późnej starości mało ludzi dożyło. Na podstawie zestawienia ogólnego wynika, że od wojny francusko-pruskiej (1870 - 72), urodzenia w Rąbiniu stale maleją. Jeszcze bardziej maleje ilość zgonów, ze szczególnym uwzględnieniem śmiertelności niemowląt. Starsi natomiast, coraz dłużej żyją i więcej ludzi przekracza 80- ty rok życia. Jest to wyraźny wpływ i osiągnięcie współczesnej medycyny.

	Jeśli chodzi o stały  wzrost urodzeń w latach 1820-70, to nie jest on przypadkowy, jest on ściśle powiązany ze stosunkami społeczno-gospodarczymi Prus. Od roku 1870 coraz więcej bowiem ludzi wyjeżdża stąd do Westfalii, Belgii i Francji. Wyjeżdżający ludzie, to przede wszystkim młodzież. Rozwijające się Prusy potrzebowały bowiem coraz więcej młodych ludzi do pracy.



Rozwój ludności Rąbinia w latach 1820 - 1960

(według metryk kościelnych)



dekady�ogólna�ogólna�zgony w latach życia���l. urodzeń�l. zgonów�0-3�do 20 lat�do 60 lat�po l. 60�po l. 80�przyrost w osobach��1820-30�192�233�92�52�64�18�7�-��1830-40�194�153�55�43�37�16�2�41��1840-50�249�202�92�41�49�12�1�47��1850-60�260�224�105�36�67�6�10�36��1860-70�287�164�85�29�27�15�8�123��1870-80�286�158�89�20�29�16�4�128��1880-90�261�165�83�21�26�29�6�96��1890-00�249�110�47�11�24�24�4�139��1900-10�220�93�41�6�23�14�9�127��1910-20�144�87�24�13�11�32�7�57��1920-30�188�73�23�11�12�23�10�109��1930-40�183�86�28�4�12�28�14�97��1940-50�113�67�20�3�14�21�9�46��1050-60�111�58�7�4�12�9�20�59��

W s p ó ł c z e s n y    o b r a z    w s i 



	Pod względem klasowym Rąbiń nie przedstawia się zbyt ciekawie, ponieważ cała wieś jest typowo rolniczą wioską. Od roku 1945 zaszły tu poważne zmiany. Wiele ludzi opuściło wieś i przeniosło się do miasta, wielu wyuczyło się różnych zawodów i opuściło Rąbiń. 



Skład klasowy Rąbinia przedstawia się następująco:



Rolnicy�prac. fiz.�rzemieślnicy�robot. �prac.��indywid.�spółdz.�d. do pracy��leśni�umysłowi��70�16�29�4�1�4��

	Według powyższego zestawienia wynika, że olbrzymią większość wsi zamieszkują rolnicy indywidualni. Pracownicy fizyczni to ludzie dojeżdżający do pracy.

	W ostatnich latach notuje się stały upadek rzemiosła. Starsza generacja wymiera, a młodzi nie uczą się. W tej chwili brak tutaj kołodzieja, przed wojną było ich kilku, również wielu uczyło się tego zawodu. Jeżeli weźmiemy pod uwagę fakt, że wszyscy 4 rzem. mają ponad 50 lat, to możemy się spodziewać, że za kilkanaście lat rzemiosło całkowicie zaniknie, gdyż nikt za rzemieślnika nie chce się uczyć.



T a b e l a



Rzemiosło Rąbinia w r. 1939 i 1960

Rok�Kowale�Kołodz.�Szewce�Krawce�Mur.�Piekarze�Rzeźnicy�Sklep.��1939�3�3�2�2�3�1�2�4��1960�2�-�-�1�-�-�-�1��

	Na skutek rozwoju gospodarki naszego kraju i stałego zapotrzebowania na siłę roboczą w mieście, Rąbiń opuściło i przeniosło się do miast w latach 1945-60, 155 ludzi. Głównym miastem ich pobytu jest Poznań.



Z a t r u d n i e  n i e 



	Olbrzymia większość ludności pracuje na roli. Jedni pracują indywidualnie, inni zespołowo. Na skutek opuszczenia wsi przez tak liczną grupę, składającą się z 155 ludzi, rolnictwo tut. odczuwa latem brak rąk do pracy. Grupa ludzi składająca się z 29 osób dojeżdża codziennie do pracy około 5-10 km. Pracują oni przy melioracji łąk nadobrzańskich, w PGR, w łączności itp. Między innymi, pracuje tu 2 nauczycieli w V-klasowej szkole podstawowej i jeden leśniczy. Uboższa część ludności pracuje w lesie w czasie robót sezonowych oraz w okolicznym PGR-e. Dotkliwy brak rąk do pracy odczuwa tut. spółdzielnia produkcyjna, którą opuściła cała młodzież.

















































Droga obsadzona topolami





K o m u n i k a c j a    z e    ś w i a t e m 



	Pod względem komunikacyjnym Rąbiń należy do tych wiosek w pow. kościańskim, które mają najgorsze połączenie komunikacyjne. Do najbliższej stacji kolejowej w Łuszkowie jest 4 km, do linii autobusowej 3-5 km. Sytuację pogarszają jeszcze fatalne drogi piaszczyste. Jedyny bruk prowadzi do Turwi, jednak zimą i tu znajdują się wielkie zaspy śnieżne, utrudniające przejazd. Głównym środkiem lokomocji jest wóz konny, którym przewozi się wszystkie produkty rolne. Zły stan dróg oraz dość przystępna cena (około 9.000) spowodowały, że rolnicy tut. w ostatnich 2-ch latach kupili tzw. systemem gospodarczym ponad 30 wozów gumowych. Wozy te są tut. wielkim postępem i pomocą w ciężkiej pracy rolnika. Powszechnym środkiem lokomocji używanym przez ludzi jest rower. Obecnie zaczyna wkraczać również i motocykl. Ogólna liczba rowerów znajdujących się w posiadaniu mieszkańców Rąbinia wynosi 75, motocykli 11. Mimo tak znacznej ilości rowerów, aż 63 osoby, w tym prawie wszystkie kobiety, nie umieją nimi jechać. Stanowi to około 15% ogółu mieszkańców.















































Przydrożna aleja topolowa.















































	Rozwój uprawy kukurydzy






















Z a g a d n i e n i e    r o l n i c t w a 





	W rozwoju tutejszego rolnictwa należy wyróżnić trzy zasadnicze okresy:

1. Okres do roku 1914

2. Okres międzywojenny (1918-39)

3. Okres po zakończeniu II wojny światowej.

	Każdy z tych okresów posiada swoisty charakter i odrębną specyfikę. Walczą tu ze sobą dwa światy, świat postępu i zacofania, a walka toczy się w każdym okresie o inny cel. Krótko mówiąc, w pierwszym okresie walczono tu nad likwidacją trójpolówki i zagonów a wprowadzenie szerokiej melioracji i płodozmianu. Okres międzywojenny to wprowadzenie poplonów jako „drugiego żniwa”, nawozów sztucznych oraz prawidłowy rozwój hodowli. W latach powojennych kładzie się główny nacisk na mechanizację rolnictwa. 

	Rolnictwo tut., sprzed I wojny światowej cechuje wielkie zacofanie gospodarcze. Powodem tego był niski stan oświaty i kultury rolnej. Ludność tut. była bardzo oporna w przyjmowaniu nowych form i metod gospodarowania. Nad rozwojem rolnictwa i jego produkcji nikt sobie głowy nie łamał. Prościej mówiąc: co urosło - to było. Jeżeli np. ten, czy inny rolnik w okresie przedżniwnym nie posiadał zboża na chleb, to poszedł je zarobić do tut. dworu.

	Ponieważ ziemia nie wydawała tyle, ile potrzeba było do minimalnej egzystencji, toteż ludność chłopska trudniła się dodatkowym zarobkiem chodząc do lasu, do dworu oraz innych prac.

	Jednym również, z głównych źródeł dochodu tut. ludności była eksploatacja torfu. Wielu rolników corocznie sprzedawało go olbrzymie ilości. Dowodem tego są jeszcze dziś istniejące doły torfowe. Torf był dla niektórych podstawą istnienia i bytu, a dla innych głównym źródłem opału. Wielu ludzi, a przede wszystkim tzw. biedota, znalazła zarobek przy kopaniu torfu i innych pracach. Ludność chłopska zamiast myśleć nad ulepszeniem swych gospodarstw, interesowała się bardziej sprzedażą torfu i dodatkowym zarobkiem. Wielu rolników nie mogło mimo wszystko, związać końca z końcem, tych bieda nigdy nie opuszczała, a przed nimi stała jedyna droga - bankructwo i wyjazd do Westfalii. Ponieważ wódka pochodząca z tut. gorzelni była stosunkowo bardzo tania, toteż dużo rolników piło jej nadmierną ilość.

	Bywały wypadki, że ludzie przepijali całe gospodarstwa, powiększając tym samym liczbę biedoty wsi, względnie włóczęgów i żebraków. Dzieci takiego ojca - pijaka nie miały tu żadnej przyszłości. Jedyną dla nich możliwością egzystencji była tzw. służba po domach, gdyż o nauce nie mogło być mowy. Muszę również podkreślić, że tut. „gościniec” był w tym czasie „u szczytu swego rozwoju”, a wielu nawet zacnych gospodarzy było stałymi jego klientami. Najgorszą rzeczą był fakt, że prawie każdy pił na kredyt, gdyż tak było najłatwiej, natomiast jego pokrycie odbywało się kosztem pracy pozostałej rodziny. Wielu gospodarzy posiadało z tego tytułu wielkie zadłużenia. Długi te często się stale powiększały, rodzina cierpiała głód i nędzę, a gospodarstwo stale upadało. Jeśli chodzi o skonfrontowanie tego pijaństwa z dzisiejszym, to jest taka różnica, dawniej dużo pieniędzy przepijali starzy, a dziś młodzi. W takiej sytuacji nie można było myśleć o podniesieniu gospodarki rolnej, gdyż powszechnie nie czyniono w tym kierunku żadnych starań. Dowodem tego, że rolnicy tut. nie dbali o swoje gospodarstwa jest choćby fakt, że na jednym z zebrań Kółka Rolniczego kierownik ówczesnego majątku, pan Tołodziecki, wyraził publiczne uznanie dla gospodarza Mikołajczaka, który jeden, jedyny z całej wsi dobrze i właściwie orał swoją ziemię.

	Rozwój przemysłu na całym świecie, a szczególnie w Niemczech, pociągnął za sobą rozwój rolnictwa. Nad jego rozwojem, głównie przyczynił się na tut. ziemiach, ks. Wawrzyniak ur. w sąsiedniej Wyrzece (5 km), który był pierwszym organizatorem kółek rolniczych w Wielkopolsce. Obecnie jest on pochowany w Poznaniu, w kościele przy Rynku Jeżyckim.

	Na jego polecenie, proboszcz tut. parafii, ks. Cichowski, organizuje w roku 1902 pierwszą organizację chłopską - Kółko Rolnicze. Odtąd większość rolników Rąbinia należała do Kółka Rolniczego. Praca kulturalno-oświatowa tej organizacji na przestrzeni 12 lat (do roku 1914), dała wspaniały rezultat, jak na owe czasy.

	Wprowadzono siew rzędowy wszystkich zbóż, wielu rolników pokupiło sobie siewniki, którzy za wynagrodzeniem pożyczali je swoim sąsiadom. Dokonano pełnej melioracji łąk i pól, w wyniku czego wygląd ich zupełnie się zmienił. Zlikwidowano ostatecznie przestarzałą trójpolówkę, a wprowadzono 6-letni płodozmian. W parze z tymi zmianami szedł również powolny rozwój czytelnictwa. Ludność Rąbinia abonowała w roku 1914, 31 egzemplarzy różnych gazet polskich, ukazujących się pod zaborem pruskim. Abonowano tu takie dzienniki i czasopisma: „Przyjaciel Ludu”, „Gazeta Grudziądzka”, „Tygodnik Katolicki”, „Robotnik”, „Gazeta Polska”.

	Tak wyglądałby po krótce bilans pracy tut. Kółka Rolniczego do wybuchu I wojny światowej, kiedy to jego rozwój został zahamowany na cały okres zawieruchy wojennej. Po zakończeniu wojny, sprawa rozwoju rolnictwa stała się znów aktualną. Proboszcz Rąbinia, ks. Fifeger, powołał w roku 1919 na nowo do życia dawne Kółko Rolnicze. Zabrano się do nowej pracy nad podniesieniem kultury rolnej.

	Rolnictwo przeżywało w tym czasie liczne kryzysy, jednak mimo wszystko rozwijało się. Ożywia się działalność organizacyjna i kulturalno-oświatowa. Powstają różne organizacje polskie, które rozwijają swoją działalność. Należy wymienić tu przede wszystkim takie organizacje jak: „Strzelec”, :Sokół”, „Wici”, „Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży” i „Ochotnicza Straż Pożarna”.

	Powstają tu również koła stronnictw politycznych jak: PSL - wyzwolenie, „Piast”, „Katolickie Stowarzyszenie Robotników” i Narodowa Demokracja.

	Takie organizacje utworzyły się na terenie Rąbinia po odzyskaniu niepodległości w roku 1918.

	Organizacje młodzieżowe organizują pracę kulturalną w postaci przedstawień, zbiórek i zebrań młodzieżowych, odczytów i pogadanek. Z młodzieżą męską przeprowadzano ćwiczenia półwojskowe. Ogólnie biorąc pod uwagę relacje i wypowiedzi tych ludzi, którzy w okresie 20-lecia społecznie tutaj pracowali, to należy stwierdzić, że młodzież rąbińska miała wtenczas wielki zapał i chęć, o czym dziś nie można wcale wspominać. Wieś abonowała wiele gazet i czasopism, pożyczano książki sobie nawzajem, w wyniku czego rozwijało się czytelnictwo i kultura wsi.



S t o s u n k i    g o s p o d a r c z o - s p o ł e c z n e



	Po zakończeniu I wojny światowej wieś tut. zaczęła się intensywnie rozwijać. Kółko rolnicze, jak już wspomniałem, rozpoczęło na nowo swą działalność. W okresie tym wielkie zmiany zaszły na tut. łąkach. W roku 1921 pogłębiono i poszerzono główny kanał odwadniający. Wykopano i odnowiono wiele rowów odprowadzających wodę. Propagowano stosowanie nawozów sztucznych i kompostów. Zabiegi te spowodowały zanik trzciny, sitowia, tataraku i innych roślin bagiennych, a pojawienie się szlachetnych traw. 

	Trawa ta i siano była teraz o wiele chętniej zjadana przez bydło niż dawniej. Rolnicy chowali teraz o wiele więcej bydła niż przed rokiem 1914. Aby wyprodukować większą ilość paszy dla bydła siano dużo poplonów, które się dobrze udawały. Najwięcej siewano seradeli, żyto, łubinu, koniczyny, wyki itp. Zlikwidowano w 100% „sianie z płachty”, a wprowadzono siew rzędowy. Wielu rolników pokupiło nowe siewniki, kieraty, młocarnie i inne maszyny, choć były one bardzo drogie w tym okresie. Zaczęto stosować na szeroką skalę nawozy sztuczne, znana i szeroko stosowana była tu słynna saletra chilijska, sumertomasyna, kajnit i sól potasowa. W związku z nowymi metodami uprawy ziemi wzrastała produkcja rolna, której ogólny zastój nastąpił w czasie tzw. kryzysu gospodarczego w roku 1929. W okresie dwudziestolecia nastąpił wielki postęp w rolnictwie w porównaniu z czasami z przed I wojny. Prawie w 100% młócono już zboże kieratem i maszyną, cepy stały się rzadkością (spotkać je było można), młócili nimi tylko małorolni. Wszyscy rolnicy natomiast posiadali już tzw. wiewniki do czyszczenia zboża, pługi i brony żelazne oraz inne narzędzia. Ludność posiadała w roku 1939 około 50 rowerów, było to wielkie osiągnięcie w porównaniu z czasami do roku 1914, kiedy to człowiek do miasta udawał się najczęściej pieszo.

	Wyjątek stanowili ci, którzy posiadali własne konie. Zmienia się również tut. wsi. Przez całą wieś zbudowano bruk, który stał się wielkim dobrodziejstwem, ponieważ w czasie deszczów powstawało tu wielkie błoto. Zbudowano w tym czasie ponad 20 budynków, wiele dachów słomianych zastąpiono dachówką, w wyniku czego wygląd wioski zupełnie się zmienił. Mimo tak wielkich osiągnięć wiele prac w rolnictwie wykonywano jeszcze ręcznie. Np. każde żniwo koszono kosami, ziemniaki wybierano ręcznie tzw. „dziabką”, względnie „pod radło”. Buraki pastewne i brukiew zasadzano ręcznie i ręcznie je obrabiano. Maszyny ułatwiające pracę w polu nie miały jeszcze szerokiego zastosowania. Nawet na majątku wszelkie te prace wykonywano ręcznie.


Majątek rąbiński posiadał dobrą organizację i wystarczajacą ilość siły roboczej. Te dwa czynniki razem zwarte, były główną sprężyną jego rozwoju i wysokiej towarowości. Duża ilość inwentarza (59 koni, 122 szt. bydła, 260 świń, 300 owiec) produkowała wystarczającą masę obornika do nawożenia wszystkich pól uprawnych.



W związku z tym ziemia wydawała wysokie plony. Według opinii byłych pracowników i byłych administratorów ziemia tut. „musiała średnio wydawać” z ha około: 





zbóż kłosowych�- 25 - 30 q/ha�= 12 - 15 cent. (z morgi)��ziemniaków�- 300 - 350 q/ha�= 150 - 175 cent.��buraków cukrowych�- 240 - 300 q/ha�= 120 - 150 cent.��


Dziś ta sama ziemia, będąca w posiadaniu spółdzielni produkcyjnej, wydaje około połowę tego. Nadmienić również muszę, że ów sławny system kwadratowo - gniazdowy w sadzeniu ziemniaków miał tu przed wojną szerokie zastosowanie.




































































		
Staw rybny



�
	Kwitła tu również hodowla ryb, w czterech tut. stawach. Hodowano przeważnie karpia, którego roczny odłów wynosił około 3-4 tony. Obecnie łowi się razy mniej to jest 300-400 kg  drobnicy rocznie (na gwiazdkę w 1960 r. złowiono tylko 75 kg). Tyle o tut. byłym majątku.

	Dobrze rozwijała się również hodowla pszczół, wszyscy rolnicy posiadali około 150 pni. Obecnie hodowla pszczół  z roku na rok maleje (stan obecny - 64 pnie).

Powodem zmniejszającego się stanu pszczół są różne przyczyny:

	1. W roku 1957 zostały one w dużej mierze wytrute środkami owadobójczymi na PGR-owskim rzepaku.

	2. Różne terminowe obowiązki chłopów oraz brak czasu nie pozwalają byłym hodowcom swej hodowli kontynuować. 

	3. Brak bodźców zachęcających ze strony Rad Narodowych.

	4. Brak zainteresowania się pszczołami ze strony młodzieży i młodych rolników. 

	5. Pogarszające się warunki klimatyczne. 

Również w okresie międzywojennym dobrze rozwijała się hodowla świń, bydła i drobiu, jednak z braku odpowiednich radykalnych leków, w czasie epidemii i zarazy wiele inwentarza zdychało. Mimo, że kultura rolna była wyższa nią przed rokiem 1914, jednak ludności tut. nie wiodło się nadzwyczajnie. Liczne kryzysy, spadki cen, przewroty dały się szczególnie we znaki. Wielu chłopów posiadało liczne długi i tzw. spłaty na swoich hipotekach. Spłacać długi nie było rzeczą prostą i łatwą, ponieważ płody rolne nie zawsze miały odpowiednie ceny, w stosunku do obciążeń każdego gospodarstwa i cen artykułów przemysłowych. 

	Szczególnie drogie były przed wojną maszyny rolnicze i nawozy sztuczne. Dlatego tez tylko jeden rolnik w całej wsi kupił w tych czasach nową żniwiarkę „Dering”, która kosztowała bardzo dużo, bo aż 1500 zł. W związku z tym tak na wsi indywidualnej, jak i  majątku koszono wszystkie zboża kosami. Orano znów nie traktorami, jak dziś, lecz końmi i wołami. Różny wachlarz cen, liczne długi, spłaty, wymiary, konieczność naprawy, wzgl. budowy nowych budynków, przyczyniały się do tego, że gospodarzom nie wiodło się znów tak dobrze, jak by to się wydawać mogło. Byli też tacy, którzy wiązali tylko koniec z końcem. 

	Ponieważ złoty polski miał swoja stałą wartość, dlatego każdy rolnik, stale oszczędzał. Oszczędność ta, rozwijała się często kosztem konsumpcji. Częste były wypadki, że zamiast zabić tucznika i zjeść - rolnik sprzedawał go. Dziś się tego nie praktykuje. Również ludność była przyzwyczajona do wielkiego szanowania i oszczędzania odzieży i obuwia. Buty np. musiały starczyć na kilka lat. Kobieta idąc do kościoła, względnie do miasta, niosła przez drogę buty w rękach, a sama idąc pieszo aby w ten sposób zaoszczędzić zelówek.

	Szewc wiele razy musiał buty naprawiać nim zostały one całkowicie zużyte. Syn czy córka nie tak szybko dostał coś nowego z odzieży, musiano chodzić często „w przerabianym” po starszym rodzeństwie. Był tu taki zwyczaj, że każda gospodyni chowała stado gęsi, za które później jesienią pokupiła swoim dzieciom najpotrzebniejszą odzież. 

	Pieniądze uzyskane z drobiu i nabiału musiały starczyć na potrzeby kuchni. Dziś zwyczaj ten zanika, gdyż pieniądze uzyskane za drób i nabiał przeznacza się na inne, różne cele, między innymi często na podatek. Sprawy bytowe nie rozkładały się na wszystkich mieszkańców Rąbinia równomiernie. Wiele rodzin żyło z pracy dorywczej i najmu, byli to ludzie bez ziemi i bez stałej pracy. Wynajmowali oni się do pracy w okresie lata, u tut. gospodarzy, przy kopaniu torfu, sianokosach, pieleniu, żniwach i wykopkach, gdyż wszystkie te prace wykonywano ręcznie. Wielu dorywczo pracowało w lesie i w tartaku. Stare komornice w czasie żniw wychodziły na zgrabione rżysko (ściernisko) i zbierały pozostałe tam jeszcze kłosy zbóż, była to tzw. „zbieronka”. Dzisiaj się o tym tylko wspomina i nikt tego już nie praktykuje, ponieważ stosunki społeczne tak się zmieniły, że nikt nie ma potrzeby tym sposobem zdobywać codzienny chleb. 



Żebractwo i kradzieże

	Rąbiń przed wojną, jak i inne wsie, odwiedzało bardzo dużo żebraków. Byli to przeważnie ludzie młodzi i zdolni do pracy, jednak z braku zatrudnienia w mieście, przychodzili oni na wieś, zajmując się żebractwem i kradzieżą. Okradano całe gospodarstwa i zagrody. Ginęło nocą wszystko co posiadało jakąś wartość i można było ja łatwo sprzedać. Były liczne wypadki, że nocą młócono stogi na polu, a zboża wraz z plewami wywożono. Ginęły także kury, gęsi, uprząż, bielizna, tuczniki i wiele innych. Dziś kradzieże należą do rzadkości. Pewną stabilizację i unormowanie stosunków gospodarczych dawało się dopiero odczuć w latach 1937-39, kiedy to ceny nawozów sztucznych i maszyn stały się przystępniejsze, a produkty rolne osiągnęły stałą i jednolitą mniej więcej cenę.


�
O k r e s    p o w o j e n n y

Stan inwentarza

	Rolnictwo tut. w skutek II wojny bardzo ucierpiało. Wielu Polaków zostało wysiedlone do Niemiec, a na ich miejsca osadzono Niemców - repatriantów ze wschodu. Niemcy ci nie wszyscy znali się na gospodarce rolnej. Kiedy wojna kończyła się Niemcy zabierali ze sobą konie i wozy pełne żywności i uciekali na zachód. Gospodarce rolnej zabrakło więc wiele koni - cennej siły pociągowej, wozów i różnego inwentarza. Sytuację pogorszył jeszcze fakt, że wojska radzieckie na początku 1945 roku, zabrały wszystko bydło i trzodę chlewną z tut. majątku. Od takiej sytuacji rozpoczął się rozwój powojenny tut. rolnictwa. 

	Wielu rolników oprzągało krowy, którymi uzupełniano brakującą siłę pociągową. Dzięki jednak kolektywnej współpracy zebrano w całości i na czas pierwsze żniwa, w wyzwolonej i odrodzonej Polsce w roku 1945. 

	W miarę upływu lat stan inwentarza żywego szybko się powiększał osiągając w roku 1950 stan przedwojenny. Dla lepszego wykazania rozwoju inwentarza żywego w latach późniejszych podaję powyższe zestawienie



Rok�konie�bydło�świnie�owce�kozy�kury�kurczęta�pszczoły�
�
1939�125�359�669�303�18�?�?�150�
�
1955�132�436�598�273�16�?�?�?�
�
1956�126�396�671�245�21�?�?�?�
�
1957�132�409�604�143�19�-�-�-�
�
1958�136�399�621�127�13�-�-�-�
�
1959�153�387�580�113�10�-�-�-�
�
1960�139�395�675�153�12�1239�1241�64�
�


Według powyższego zestawienia wynika, że stan obecny tut. inwentarza jest nieco wyższy od stanu przedwojennego. 

	Zestawienie to ujmuje wieś spółdzielczą i indywidualną. Stan inwentarza w gospodarstwach indywidualnych jest o wiele wyższy niż przed rokiem 1939. Natomiast w spółdzielni produkcyjnej o wiele niższy niż przed wojną posiadał były majątek. 


�
R e f o r m a    r  o l n a    w    r o k u    1 9 4 6





	Po zakończeniu wojny i ustabilizowaniu się stosunków polityczno-społecznych, przystąpiono w roku 1946 do podziału pańskiej ziemi. Cały majątek rolny rozparcelowano. Ziemię otrzymali przede wszystkim wszyscy robotnicy rolni, służba folwarczna i małorolni chłopi.  W wyniku reformy rolnej utworzono kilkadziesiąt nowych gospodarstw rolnych, 18 natomiast, uzupełniło swoje karłowate warsztaty pracy przez otrzymanie odpowiedniej działki. Ci rolnicy, którzy przed wojną pracowali krowami (po otrzymaniu działki) pokupili sobie konia, gdyż byli w możności je teraz wyżywić. Produkcja rolna szybko powiększała się, rosło również pogłowie bydła. Jednak odczuwano brak maszyn i narzędzi rolniczych. Aby iść z pomocą tut. rolnikom szczególnie nowym, powstał tu tzw.  Spółdzielczy Ośrodek Maszynowy, który za minimalnym wynagrodzeniem wypożyczał rolnikom potrzebne maszyny. Ośrodek ten odegrał po wojnie wielką rolę w pomocy i mechanizacji rolnictwa. Został on później przemianowany na Ośrodek Państwowy tzw. POM z siedzibą w Krzywiniu. Ośrodek ten przyczynił się bardzo do mechanizacji tut. rolnictwa i tym samym do podniesienia kultury i produkcji rolnej. Po roku 1956 Państwowy Ośrodek Maszynowy rozwiązano, a maszyny rolnicze, będące w jego posiadaniu częściowo sprzedano okolicznym rolnikom, resztę zaś przekazano do Ośrodka Maszynowego w Kurzej Górze. 



S p ó ł d z i e l c z o ś ć    p r o d u k c y j n a





	Wielu nowych rolników gospodarując na swoich działkach borykało się z wielkimi trudnościami, ponieważ nie posiadali oni dostatecznej ilości inwentarza żywego i martwego. Nie posiadali oni również żadnego doświadczenia w indywidualnym gospodarowaniu działką. Płacenie więc podatków nie było dla nich czymś przyjemnym, szczególnie tym, którzy otrzymali słabą ziemię. W takiej sytuacji postanowiono w roku 1950 zorganizować Spółdzielnię Produkcyjną. Była to jedna z pierwszych w powiecie kościańskim. Nadano jej tytuł „Nowe Życie”. Wszyscy członkowie włożyli wkład w postaci inwentarza żywego i martwego. Jednak na tak duży obszar (439 ha w roku 1956), spółdzielnia ta nie posiadała wystarczającej ilości inwentarza i potrzebnego parku maszynowego. Z pomocą przyszedł tutaj POM, jednak prace te kosztowały wiele dziesiątek tysięcy złotych rocznie. Małe dochody, a wielkie koszta produkcji kształtowały dniówkę obrachunkową na około 5 zł. Wielu było z tego niezadowolonych i kiedy nadarzyła się okazja w roku 1956 przeszło połowa członków ze spółdzielni wystąpiła. Obecnie spółdzielnia produkcyjna posiada 296 ha obszaru i liczy 16 członków. W ostatnich latach życie w spółdzielni się nieco polepszyło. Kupiono 2 traktory i większość potrzebnych maszyn. Ziemia również lepiej plonuje, jednak dniówka obrachunkowa jest w dalszym ciągu mała i wynosi za ostatnie lata po 10 zł. Powodem takich niskich zarobków w tut. spółdzielni jest brak rąk do pracy, a przede wszystkim brak jedności i zgody wśród jej członków. 



Powojenna mechanizacja rolnictwa.





	W porównaniu z okresem przedwojennym rolnictwo tut. dokonało olbrzymiego kroku naprzód w kierunku mechanizacji. Unowocześniono sposoby upraw niektórych roślin np. wszystkie ziemniaki sadzi się obecnie pod dołownik, a nie pod radło jak kiedyś. Ma to taką zaletę, że wysadza się o wiele mniej, ziemniaki posadzone są w równych odstępach i na niewielkiej głębokości. Wykopki odbywają się również tylko kopaczką a nie dziabką czy „pod radło”, jak to miało miejsce w przeszłości. Wiele zmieniło się również przy uprawie buraków. Przed wojną sadzono je ręcznie „na radlonce”, dziś sieje się tylko siewnikiem i obrabia opielaczem ręcznym, względnie konnym. Burak cukrowy zaczynają rolnicy nawet wyorywać specjalnie do tego skonstruowanym pługiem. Wielkie ulepszenia zaszły przy sprzęcie zbóż. Nie ma dziś w Rąbiniu takiego rolnika, który by ręcznie kosił zboże czy trawę na łąkach. Każdy z nich posiada własną kosiarkę.


Między rzędami skoszonego zboża dokonuje się natychmiast tzw. podorywki, na której sieje się poplony w postaci seradeli, łubinu, wyki i innych. Jest to tzw. „drugi plon”, który w całości zakisza się dla bydła na zimę. Dziś już nikt nie dokonuje podorywki pługiem zwykłym, lecz pługiem wieloskibowym. Kółko Rolnicze kupiło dużą młocarnię motorową, którą dokonuje się większą część omłotów wsi. Wymłaca się nią przede wszystkim stogi zboża stojące na polu. Są to wszystko zmiany jakie zaszły w uprawie ziemi po II wojnie światowej. Mimo tych ulepszeń i mechanizacji wielu ludzi stroni od pracy na roli. Przed wojną w rolnictwie rąbińskim pracowało 120 ludzi więcej niż obecnie i choć wprowadzono szeroką mechanizację odczuwa ich się dotkliwy brak. 


Wioskę, jak już wspomniałem, od roku 1945 opuściło 155 ludzi. Była to przede wszystkim młodzież i ludzie w sile wieku. Cała młodzież opuściła spółdzielnię udając się do miast za lepszym zarobkiem. W gospodarstwach indywidualnych został tylko ten, kto nie miał innej drogi wyjścia. Nawet obecnie, kiedy brakuje ludzi do pracy w tut. rolnictwie, 29 osób dojeżdża do pracy poza wieś. Przyczyna takiego zjawiska jest mały zarobek w spółdzielni produkcyjnej (około 10 zł dziennie) oraz trudna i mało opłacalna praca w gospodarce indywidualnej. Najbardziej przygnębiająca, jak mówią sami rolnicy, jest sprawa obowiązkowych dostaw, wszelkich zbiórek, akcji i podatków. Są to sprawy na wsi bardzo drastyczne i narzeka na nie ogół rolników.


































































Łany zbóż






K u l t u r a    r o l n a    w s i 





	Kultura rolna, dzięki mechanizacji oraz czynnikom oświatowym, stoi tu na wysokim poziomie. Wszyscy rolnicy abonują 120 gazet i czasopism. Całą wieś w roku 1956 zradiofonizowano tak, że obecnie ludność tut. posiada 54 głośniki, 10 aparatów radiowych oraz 1 telewizor. Wszystko to razem wywiera pewien wpływ na psychikę i inicjatywę wszystkich rolników. Tut. Kółko Rolnicze jest dość aktywne, organizując w zimie  pogadanki i dyskusje na tematy rolnicze, sprowadzając sadzeniaki, środki chwasto i owadobójcze, maszyny itp. Poziom intelektualny wsi jest wyższy niż przed wojną, wyższa jest również produkcja rolna wsi indywidualnej, wieś spółdzielcza natomiast poziomowi temu daleko nie dorównała. Wieś tut. po zelektryfikowaniu się kupuje silniki elektryczne i różne maszyny. 

	W zupełnie innych warunkach odbywa się teraz praca w domu, oborze i podwórzu, po zapadnięciu zmroku. Wielkie zmiany spowodowane wojną, współczesną mechanizacją rolnictwa i postępem technicznym wywarły w pewnym stopniu lekceważący stosunek do przyrody i otoczenia. Dowodem tego może posłużyć fakt, że wielu rolników, a przede wszystkim spółdzielców wycina już tak nieliczny, przydrożny drzewostan, natomiast o posadzeniu młodych drzewek nie ma komu pomyśleć. Były wypadki, że niektórzy posadzili młode topole i wierzby, jednak te w większości zostały połamane. Z wielka dumą patrzy się na piękne aleje przydrożne i stare drzewa wyrosłe w okresie minionych lat, natomiast skóra człowiekowi cierpnie, patrząc na poodzierane, pokaleczone i połamane młode drzewka przydrożne, posadzone przed zaledwie kilku laty. Niezrozumienie i niedocenienie tych spraw znajduje się również wśród tut. czynników i organizacji społecznych, które na te sprawy wyrażają całkowitą obojętność. Np. tut. Spółka Melioracyjna w roku 1956 i 1958 wycięła nad kanałem wszystkie topole, drzewo lepsze zabrano do powiatu, gorsze sprzedano na miejscu, pieniądze natomiast bardzo się przydały tej organizacji, jednak o posadzeniu młodych drzewek „ani widu, ani słychu”. Nawiasem mówiąc otrzymano z powiatu kilkadziesiąt drzewek - patyczków, jednak te po posadzeniu nie dochowały się nawet jednego roku, ponieważ zostały całkowicie wyniszczone przez bydło i pasących pasterzy. To, co powiedziałem, można ująć w jedno zdanie. Do wycinania starych drzew są dziś wszyscy, do sadzenia i pielęgnacji nie ma nikogo.

	Omówiłem pokrótce strony dodatnie i ujemne współczesnej kultury rolnej Rąbinia.


W S P Ó Ł C Z E S N A     E K O N O M I K A     W S I



Uprawa ziemi i użytki rolne. 



	Ogólny obszar będący w granicach Rąbinia wynosi 1.683,73 ha. Ziemia użytkowana rolniczo wynosi 981 ha, co stanowi 58,2% ogólnego obszaru.

Orientacyjnie przedstawia się to następująco:

1.�Lasy�-�702,75 ha�-�41,8%��2.�Ziemia uprawna�-�713,37 ha�-�42,3%��3.�Sady i ogrody�-�3,76 ha�-�0,24 %��4.�Łąki i pastwiska�-�193,46 ha�-�11,4%��5.�Nieużytki i inne ziemie�-�70,39 ha�-�4,2%�
�
�Razem�-�1.683,73 ha�-�100%�
�


	Według powyższego zestawienia wynika najwięcej bo aż 42,3% zajmuje ziemia uprawna. Jest to charakterystyczne dla gospodarki ekstensywnej oznaczającej się wielką ilością ziemi uprawnej, a małym procentem łąk i pastwisk. Mało jest również ogrodów, jednak procent ich jest o wiele większy, ponieważ zaliczone zostały w dużej mierze do rubryki ostatniej - „nieużytki i inne ziemie”.


















	Diagram procentowy obszaru Rąbinia.






U p r  a w y    r o l n e



	Ogólny obszar ziem uprawnych wynosi 713,37 ha, co stanowi 72,6% użytków rolnych. Rolnictwo tut. nastawione jest głównie na produkcję zbóż. Cztery podstawowe zboża zajmują 65,2% ogólnych zasiewów. Z kłosowych dominuje żyto. W roku










































Plantacja cebuli.































bieżącym zasiane było ogółem 295 ha, co stanowi 41,5% powierzchni uprawnej. Obecnie odczuwa się pewne tendencje w zmniejszaniu ilości żyta, a zwiększaniu mieszanek kłosowych i mieszanek zielonych. Zwiększa się również ilość warzyw, roślin okopowych i kukurydzy. Ponieważ Rąbiń nie posiada wiele dobrej ziemi, toteż produkcja pszenicy jest mała w stosunku do innych zbóż. Ogólny areał pszenicy wynosi wynosił w tym roku około 28 ha, co stanowi tylko 3,9% wszystkich zasiewów.

	Cały obszar ziemniaków stanowi około 150 ha, jest to ponad 20% całego areału ziemi uprawnej.

	Wielkie znaczenie posiada produkcja mieszanek kłosowych, które w całości skarmia się inwentarzem domowym. Poważną pozycję zajmuje produkcja jęczmienia browarowego, który posiada dość dobrą cenę. Większość rolników corocznie kontraktuje po kilkadziesiąt arów tego jęczmienia. Wielką rolę dla tut. rolnictwa spełnia produkcja mieszanek zielonych. Uprawia się wykę z owsem i jęczmieniem, seradelę z owsem, seradelę z łubinem i inne. 






S a d o w n i c t w o





	Sadownictwo w ostatnich latach bardzo się rozwinęło. Każdy rolnik posiada kilka arów sadu, w którym rosną różne drzewa owocowe. Przed wojną istniał tu ogromny brak owocu, pociągało to za sobą liczne kradzieże i obrywanie nocą cudzych drzew. Obecnie problem ten prawie nie istnieje. Wszyscy posiadacze ogrodów i ogródków obsadzili je w latach powojennych drzewkami owocowymi. Ogólna ilość drzew owocowych wynosi 2 033 sztuk, z czego spółdzielnia produkcyjna posiada 213 sztuk.

	Jest to ilość bardzo duża, skoro po przeliczeniu na jednego mieszkańca przypada 4,3 drzew owocowych. Najwięcej rośnie tu jabłoni, grusz i śliw, mało natomiast czereśni i wiśni. Tegoroczny urodzaj owoców był bardzo duży, obrodziły się szczególnie jabłka i gruszki.





Ł ą k i    i    p a s t w i s k a





	Łąki tut. to torfowiska, jednak dzięki odwodnieniu pokazały się ładne trawy. Łąki te wymagają ciągłej opieki i nawożenia. Wielką akcję przeciwko lichym trawom podjęto jeszcze przed wojną. Kupiono wówczas wielki walec do wałowania, Kółko Rolnicze



zalecało stosować odpowiednie nawozy sztuczne i zabiegi. Wiele na tym odcinku 
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							Wypas bydła na łąkach torfiastych





�
zrobiono, jednak wojna przeszkodziła prawidłowemu zagospodarowaniu wszystkich łąk.

Łąki tut., po odpowiednim nawożeniu kompostem, obornikiem i nawozami sztucznymi dają doskonałe trawy. Ciekawa rzecz, że po nawożeniu końską mierzwą, pojawia się zupełnie inny trawostan. Pojawia się wiele koniczyny dając doskonały zbiór siana. Ci rolnicy, którzy podobne zabiegi stosują mają doskonałe zbiory siana, jednak tych jest mniejszość, większość łąk jest niewykorzystana w pełni i daje małe i średnie plony. Przed wojną wiele łąk niszczono kopaniem torfu, rozstawieniem i zwożeniem go. Obecnie nikt torfu nie kopie, a całość łąk jest wykorzystywana na produkcję siana.




L e ś n i c t w o





	Las tut. będący w granicach Rąbinia posiada obszar 703 ha. Łączy on się z lasami należącymi administracyjnie do Nochowa, Rąbinka i Wyskoci. Do roku 1950 istniał tu duży tartak, w którym przecierano wielkie ilości dłużycy. W związku z tym wywożono z tut. lasu już gotową tarcicę. Tartak ten długo się nie uchował, gdyż przyszło zarządzenie, aby go zlikwidować, dlatego wszystkie maszyny w roku 1950 wymontowano i wywieziono. Obecnie przy eksploatacji lasów wywozi się dłużycę na stację kolejową w Rogaczewie oddaloną o około 10 km.. Las tut. stanowił i stanowi jeszcze wielkie bogactwo, choć jego stary drzewostan został już całkowicie wycięty. Sosen 80-letnich prawie, że nie ma, najstarsze drzewa, to drzewa liczące 40-60 lat, które się w pełni eksploatuje. Przed wojną przeznaczano pod wyrąb tylko drzewa stare, mające ponad 80 lat.


	
W latach międzywojennych roczny wyrąb wynosił około 800 m3, obecnie rąbie się każdego roku około 3,5 tysiąca metrów sześciennych drzewa. Wyrabia się żerdzie, kopalniaki, dłużycę tartaczną, papierówkę, słupki i słupy. Drzewa opałowego wyrabiać nie wolno. Drzewo tut. eksportuje się do krajów zachodnich.

Anglia - drzewo okrętowe (sosna, dąb)

Francja i Belgia - odbiera papierówkę.

Wielkie spustoszenia w tut. lasach spowodowała wojna oraz wadliwa gospodarka w latach powojennych. Drzewa opałowego nie można było kupić, jednak ludność tut. w większości nim paliła. Obecnie sytuacja na rynku opałowym znacznie się poprawiła przez umożliwienie kupna węgla brunatnego i kamiennego.

	Las rąbiński posiada drzewostan bardzo urozmaicony. Mimo, że wiele oddziałów (kwater) ma charakter mieszany, to jednak ogólnie biorąc, dominuje sosna. Oprócz sosny występują wielkie skupiska akacji, dębów, świerków, brzóz i innych.








































































Dokarmianie zwierzyny zimą



R z e m i o s ł o





	W stosunku do okresu przedwojennego rzemiosło rąbińskie upada. Najważniejszą rolę odgrywają jeszcze dwaj kowale, którzy maja małe warsztaty kowalskie. Warsztaty te są słabo wyposażone technicznie. Żaden z nich nie posiada spawarki i innych skomplikowanych narzędzi. W związku z tym nie wszystkie maszyny i narzędzia rolnicze można na miejscu naprawiać.




H a n d e l





	1. Handel przed I i II wojną światową. 

	2. Rozwój handlu w okresie powojennym.

W okresie przed I wojną światową, handel tut. znajdował się całkowicie w rękach prywatnych.  Zajmowali się nim Polacy i Żydzi. Wiele sklepów w sąsiednich miasteczkach, jak w Śremie, Czempiniu, Krzywiniu i Kościanie, było w rękach żydowskich. Kupcom polskim trudno było z Żydami konkurować, gdyż tych cechowała wielka zamożność. Ludność Rąbinia i okolicznych wiosek kupowała od Żydów znaczne ilości artykułów przemysłowych i rzemieślniczych. Okoliczne żydostwo wywarło wielki wpływ psychologiczny na tut. ludność rolniczą, utwierdzając ją w przekonaniu, że najtaniej i najkorzystniej można kupić tylko w sklepie żydowskim. Można było również kupić tam na kredyt różne towary, które u Polaków tym systemem nie zawsze można było dostać. Kupcy żydowscy do tego stopnia potrafili sobie zdobyć klientelę wiejską, że ta była całkowicie przekonana o wyższych cenach na te same artykuły sprzedawane w sklepach polskich. Ludność tut. często mawiała, „że najtaniej można kupić tylko u Żyda”.

	Jeśli chodzi o towarowość tut. rolnictwa, to wywożono przede wszystkim nabiał, drób, zboża i inne produkty rolne. Ponieważ istniała tylko inicjatywa prywatna, toteż płaciła ona chłopom różne ceny. Zboże wywożono na targ, względnie do młynarzy. Trzodę chlewną, prosięta, jajka, masło i drób zabierali na miejscu tzw. handlarze. Po wsiach jeździli i chodzili różni kupcy, jedni skupowali drób, jajka i masło, inni prosięta, tuczniki i bydło. Wielu handlowało także artykułami przemysłowymi jak bielizną, materiałami tekstylnymi, obuwiem itp. Byli to tzw. „towarnicy”, którzy wyżej wymienione towary roznosili po domach.

	Około 1906 ks. Wawrzyniak zakładał w każdym mieście tzw. „Rolnik”, którego zadaniem było skupować od chłopów zboże i inne produkty rolne. Powstanie spółdzielni skupu miało wielkie znaczenie dla rozwoju rolnictwa, gdyż te sprzedawały chłopom różne nawozy i artykuły przemysłowe. W latach międzywojennych handel rozwijał się w dalszym ciągu, zmieniając swoją strukturę.

	Skupem zboża zajmowały się wyłącznie spółdzielnie tzw. „Rolniki” i wielkie młyny parowe w sąsiednich miastach. Zaopatrywały one tut. rolników także w paszę dla inwentarza i inne artykuły. W sąsiednich miasteczkach i miastach wszystkie sklepy przeszły w ręce polskie, gdyż Żydzi wyjechali do Polski centralnej i za granicę.

	W okresie dwudziestolecia handel bardzo się rozwinął. Głównym miastem handlowym dla Rąbinia był Śrem. Bliskość Śremu (11 km) i jego charakter przemysłowo-kupiecko-handlowy, wpłynęły na to, że większość produktów rolnych sprzedawano w Śremie. Zaopatrywano się tu również w mąkę, kaszę, otręby, śrut i artykuły przemysłowe. Drugim ważnym miastem, z którym utrzymywano liczne kontakty handlowe był Czempiń. Pozostałe miasta jak: Krzywiń i Kościan odgrywały mniejszą rolę. Nabiał wyprodukowany przez tut. rolników został sprzedany na miejscu różnym przejezdnym i miejscowym kupcom, którzy wywozili go do Poznania. W materiały tekstylne i obuwie zaopatrywano się najczęściej w Śremie i Krzywiniu oraz u tzw. towarników, którzy chodzili po domach. Zwierzęta rzeźne i hodowlane skupowali wyłącznie kupcy zwani handlarzami, którzy byli pośrednikami między miastem a wsią. Artykuły spożywcze kupowano na miejscu w tut. sklepach. Były tu dwa sklepy kolonialne, dwa rzeźnickie i jedna piekarnia. Sklepy te wystarczająco obsłużyły 700-tną rzeszę mieszkańców Rąbinia i Rąbinka.

	Po zakończeniu drugiej wojny światowej zaszły wielkie zmiany w strukturze samego handlu. Począwszy od roku 1946 datuje się rozwój spółdzielczości, która obejmuje całkowicie handel w swe ręce. Na tut. terenie rozwija się Związek Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”, który przejmuje wszystkie prywatnie istniejące sklepy. Byli właściciele tych sklepów stali się najczęściej ich kierownikami. W ten sposób nastąpiła likwidacja tzw. „prywatnej inicjatywy” i powstanie sklepów spółdzielczych. Zlikwidowano wszystkich tzw. pośredników handlowych, a wprowadzono spółdzielcze punkty skupu na wszystkie produkty rolne. W związku z tak wielkimi zmianami w pionie detalicznym i hurtowym naszego handlu, zmienił się kierunek wywozu produktów rolnych. jak kiedyś miejscem wywozu był Śrem i Czempiń, tak teraz punktem takim stała się Jerka oddalona o około 5 km. Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” skupuje tu wszystkie produkty rolne łącznie z warzywem i drobiem, natomiast zwierzęta rzeźne sprzedają tut. mieszkańcy na tzw. spędzie w Krzywiniu. Pewną część mleka odstawiają rolnicy do mleczarni w Jerce, resztę natomiast, przerabiają domowym sposobem na ser i masło. Masło, ser i jajka gospodynie wywożą bezpośrednio na targ do Kościana i Śremu. Wiele jaj w okresie letnim sprzedane zostanie w tut. sklepie spółdzielczym, którego prowadzi była jego właścicielka (obywatelka Jackowska).

	W mięso i wędliny zaopatruje się wieś w Jerce i Turwi. Z artykułów tych korzysta tut. ludność wyłącznie latem i to jeszcze w minimalnym stopniu, gdyż każdy prawie posiada mięso z własnego uboju.

	Widzimy, że w ostatnich 15-tu latach w dziedzinie handlu wiele się zmieniło. Handel uspołeczniony jest jeszcze w ciągłym rozwoju, stale dąży się do lepszego zaopatrywania sklepów w towary atrakcyjne, tak pod względem ilościowym, jak i jakościowym. 





S ł u ż b a    z d r o w i a



	Jak już poprzednio wspominałem, pod koniec XIX wieku Rąbiń posiadał jeszcze szpital wiejski na kilka łóżek, w którym leczyła się tut. ludność. Rozwój szpitali miejskich spowodował jego zamknięcie. Od tego czasu była tu na utrzymaniu dworu jedna pielęgniarka, która opiekowała się tut. chorymi. Jej zadaniem było nieść choremu pierwszą pomoc. W razie nagłych wypadków przywożono lekarza z Krzywinia, który przeprowadzał również różne szczepienia ochronne. W Rąbiniu mieszkała także położna, do której obwodu należały sąsiednie wioski. Po zakończeniu II wojny światowej, kiedy to powstały tzw. Ośrodki zdrowia, Rąbiń został włączony do obwodu Czempiń. W wyniku czego w razie wypadku wieś tut. obsługiwana jest przez lekarza z Czempinia. W razie nagłych wypadków przyjeżdża na wezwanie karetka pogotowia z Kościana, zabierając chorego do tamt. szpitala.

	Co pewien okres czasu Rąbiń odwiedzany jest przez ekipy służby zdrowia, które dokonują masowych szczepień ochronnych oraz leczenia zębów u młodzieży szkolnej i dorosłych.




G o s p o d a r k a    w s p ó ł c z e s  n e j    w s i





	Rolnictwo tut. jest najważniejszą gałęzią gospodarki, dającą zatrudnienie  większości pracujących i utrzymanie prawie całej ludności. W ciągu ostatnich kilkunastu lat wiele się zmieniło na odcinku gospodarki rolnej. Jednak wyniki osiągane przez tut. rolników zaliczyć należy do średnich. Wyniki te są osiągane dzięki wielkiemu wysiłkowi fizycznemu rolnika. Mimo znacznych inwestycji w ostatnich latach, stosowanych w kupno nawozów sztucznych, maszyn i nasion, plony czterech podstawowych zbóż utrzymują się na średnim poziomie i wynoszą około 20 q/ha. Wydajność ta jest jednak o wiele wyższa niż średnia krajowa, która wynosiła w roku 1957 około 16 q/ha.



W a r u n k i    n a t u r a l n e






	Jeśli chodzi o ocenę tut. środowiska geograficznego z punktu widzenia człowieka gospodarującego, to należy je oceniać pozytywnie. Warunki klimatyczne, panujące na tut. terenie, są na ogół dobre, odczuwa się tylko w okresie wiosennym niedobór wilgoci w glebie. Ukształtowania powierzchni należy do płaskich, gdyż wzniesienia na tut. polach uprawnych są minimalne i wynoszą średnio około 5 promil. Gleby należą do średnich i słabych, jednak przy odpowiednim systemie upraw osiąga się tu wysokie plony. Użytki rolne zajmują 910,59 ha, co stanowi 54% obszaru wsi. Cechą charakterystyczną tut. rolnictwa jest wysoki odsetek gruntów rolnych w całości użytków rolnych, przy stosunkowo niewielkiej powierzchni zajętej pod łąki i pastwiska.

	Stosunek ornych gruntów do łąk i pastwisk wynosi tu: 713 : 139 - co stanowi 3,7 : 1 (to samo średnia krajowa). Jest on o wiele wyższy niż w innych krajach europejskich, gdzie np. NRF wynosi 1,53 : 1.

Proporcje te wykazują dwie cechy dla tut. gospodarki rolnej, wyraźną przewagę produkcji roślinnej nad zwierzęcą oraz równie wyraźną przewagę kultur zbożowych nad pozostałymi uprawami rolnymi. Wartość produkcji roślinnej jest więc tu o wiele wyższa, niż wartość produkcji zwierzęcej, chociaż stosunek ten w ostatnich latach ulega poprawie.



P r o d u k c j a    r o l n a






	Rolnictwo rąbińskie, jak każde inne rolnictwo będące dopiero u progu racjonalnego rozwoju, cechuje tradycyjny układ upraw roślinnych. Większość gruntów zajęta jest pod uprawę zbóż, a niewielki odsetek przeznacza się pod uprawę roślin przemysłowych i warzyw (około 5%).

	Wprawdzie w ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat, zaznaczył się wyraźny postęp w rozszerzaniu uprawy roślin okopowych i pastewnych. Bardzo ważną pozycję z roślin okopowych zajmują ziemniaki. Ogólny obszar zajęty pod ich uprawę zajmuje 146 ha, co stanowi 20,7%. Rolnictwo tut. odczuwa dotkliwy brak dobrych sadzeniaków, odpornych na różne zarazy wirusowe. Wszystkie odmiany sprowadzane przez Kółko Rolnicze, degenerują się w ciągu 2-3 lat, powoduje to wielkie straty w rolnictwie.

	Tegoroczny zbiór ziemniaków wypadł zadawalająco, dzięki sprowadzeniu licznych odmian z okolicznych stacji selekcyjnych między innymi z Rogaczewa. Średni plon z ha, wyniósł tego roku około 150 q. Jest on o wiele wyższy od roku ubiegłego. Gdy przyjmiemy ogólny obszar plantacyjny tej rośliny za równe 146 ha w roku bieżącym, przy plonie 150 q, to całkowity zbiór wynosi 21 900 q, co stanowi 2190 ton. Jest to ilość bardzo duża, gdyż chcąc np. całą masę tych ziemniaków załadować na wagony kolejowe, to powstałyby dwa pociągi po 54 wagonów każdy (każdy wagon 20 ton).

	Z tej wielkiej masy ziemniaków 287 ton przeznacza się na obowiązkowe dostawy dla państwa, resztę zaś, około 80%, stanowi karmę dla inwentarza i ludzi. Ziemniaków ponadplanowych rolnicy sprzedają bardzo mało, ponieważ stanowią one podstawową bazę paszową dla trzody chlewnej , bydła i drobiu. Ziemniaki planowe zostają każdej jesieni odstawione do gorzelni w Turwi, gdzie przerabiane są na spirytus.



Z b o ż a






	Drugą ważną pozycję w dziedzinie tut. gospodarki rolnej zajmują 4 podstawowe zboża. Żyto jest najważniejszym zbożem uprawianym przez tut. rolników. Ogólny areał zasiewów wynosił 295 ha, co stanowi 41,5% całych zasiewów. Tegoroczne zbiory zbóż, mimo wielkiej suszy, należą do zadawalających i wynoszą około 20 q/ha. Gdy weźmiemy pod uwagę, że ogólny obszar obsiany 4 podst. zbożami wynosił 457 ha, to zbiory możemy przyjąć na około 990 ton.

	Z tej ilości zbóż 175,2 ton odstawia się bezpośrednio państwu w ramach obowiązkowych dostaw, około 15% sprzedaje się na wolnym rynku, resztę zaś - około 600 ton pochłania wyżywienie inwentarza i ludzi. Przed wojna prawie każda rodzina piekła chleb wiejskim domowym sposobem, obecnie zaś z braku drzewa opalowego tego się nie praktykuje. Większość rolników sprzedaje zboże GS-om, otrzymując kartki, względnie pieniądze na chleb. Chleb ten dostarczany jest dwa razy w tydzień z odległego o 14 km Czempinia do tut. sklepu. Zaopatrywanie tut. wioski w chleb i pieczywo jest bardzo złe. Przywozi się często chleb stary, mający kilka dni, względnie w niedostatecznej jego ilości, sprawia to ludziom wiele kłopotu, szczególnie latem, w czasie nasilenia robót w polu. Jeśli chodzi o pieczywo, to najczęściej ci pierwsi w kolejce otrzymują po kilka bułek, dla reszty czekających w kolejce bułek nigdy nie starcza. Powstają często z tego powodu wielkie nieporozumienia i żale. Tak przedstawiało się pokrótce zaopatrzenie tut. sklepu w pieczywo i chleb, latem 1960 roku.



P s z e n i c a






	Produkcja pszenicy jest niewielka i wynosi tu około 50 ton. Ogólny areał pszenicy wynosił br. 28 ha, co stanowi 3,9% obszaru ziemi uprawnej. Prawie w całości przeznacza się ją na przemiał w okolicznych młynach, ponieważ większość ludzi nie kupuje mąki pszennej w tut. sklepach, a posiada ją z własnej produkcji. Większość rolników sieje pszenicy tyle, ile potrzebuje jej na własne potrzeby. Rolnicy mający słabą ziemię wcale jej nie uprawiają. tych jednak jest znaczna mniejszość.



J ę c z m i e ń    i    o w i e s






	Powierzchnia obsiana jęczmieniem jest niewielka i wynosi około 5%. Większość z tej ilości to jęczmień browarowy, którego rolnicy kontraktują i sprzedają po wyższej cenie. Na potrzeby własne zużywa się go stosunkowo niewiele. Znacznie większą rolę w tut. gospodarce spełnia owies i tzw. mieszanka (owies z jęczmieniem). Ziarno owsa i mieszanki ma wielkie zastosowanie jako karma dla inwentarza. Skarmia się w całości ptactwem domowym, miele na śrut dla trzody chlewnej, bydła i koni. Nadwyżki tego ziarna sprzedaje się państwu w ramach obowiązkowych dostaw oraz na wolnym rynku.



R o ś l i n y    p a s t e w n e






	Z pozostałych zbóż na uwagę zasługują rośliny pastewne i motylkowe. Uprawia się przede wszystkim: seradelę, wykę, koniczynę, lucernę, łubin, kukurydzę i słonecznik. Z uwagi na małą ilość łąk (około 20%), rolnicy tut. zmuszeni zostali do uprawiania większej ilości roślin pastewnych. Z uwagi na słabą glebę, najwięcej uprawia się seradeli, którą wysiewa się jako poplon, tuż po skoszeniu żyta. Seradela taka, mająca po żniwach niezłe warunki klimatyczne, daje doskonały poplon.

	Uzyskaną masę zieloną zakisza się oraz skarmia bezpośrednio bydłem. Wykę wysiewa się wiosną, wraz z owsem i jęczmieniem w ten sposób powstała mieszanka stanowi doskonałą paszę zieloną w okresie przedżniwnym. Najważniejszą rolę w tym okresie, dla wyżywienia inwentarza spełnia tutaj koniczyna, lucerna i tzw. mieszanka poznańska (inkarnatka i wyka zimowa).


	Każdy rolnik mający odpowiednią
 glebę uprawia w znacznej ilości w/w mieszankę, gdyż daje ona dużą ilość doskonałej masy zielonej. Ważniejsze znaczenie posiada również łubin i kukurydza oraz rośliny okopowe. Kukurydzę uprawia się tu od wielu dziesiątek lat.


Dawniej uprawiano ją
 tylko wokół zabudowań, obecnie natomiast uprawia się w polu, w większych ilościach niż kiedyś. Rolnicy tut. wiedzą jakie korzyści przynosi im kukurydza, dlatego jej areał uprawowy stale wzrasta.


	
W roku bieżącym było obsiane około 7,5 ha tej rośliny, co stanowi około 1% powierzchni. Planuje się obszar ten stopniowo zwiększać tak, aby w roku 1965 było obsiane około 5% ziemi uprawnej.

	Większe znaczenie pastewne, posiada również słonecznik i wyka jara. Uprawia się je przed i po żniwach, jako poplony, najczęściej po mieszankach zielonych.

	Spośród nie wymienionych jeszcze roślin pastewnych, na uwagę zasługują buraki pastewne i brukiew. Ogólny obszar plantacyjny tych roślin wynosił około 3%. Tegoroczne zbiory buraków pastewnych, jak również cukrowych, należą do bardzo wielkich i wynoszą około 300q/ha.



	
Brukiew natomiast została opanowana przez mszyce oraz różne choroby wirusowe, powodując zniszczenie nawet całych plantacji. Dość duże znaczenie w tut. gospodarce paszowej posiada burak cukrowy. Plantacja jego zajmuje około 2% ziemi uprawnej.

	Po odstawieniu całego plonu do cukrowni w Kościanie, rolnikowi pozostają wytłoki oraz części nadziemne buraków tzw. liście, które wraz z kukurydzą, seradelą, względnie innymi zielonkami, zakisza się na okres zimy dla całego inwentarza. Z pozostałych roślin uprawianych w Rąbiniu wymienić należy len, lniankę, konopie, rzepak, groch i warzywa.



	
Spośród warzyw najwięcej, bo aż 2/3 stanowi cebula, reszta to marchew, kapusta, ogórki i inne. Cebula jest jedną z najbardziej opłacalnych kontraktacji, wymaga jednak wiele pracy i trudu i dlatego uprawiana jest przez tych rolników, którzy mają dostateczną ilość rąk do pracy. Ogólny jej obszar wynosi około 10 ha. Analizując tegoroczne osiągnięcia tut. rolników w produkcji roślinnej należy stwierdzić, że mimo ubiegłorocznej suszy, braku nawozów sztucznych i niezbyt sprzyjających warunków klimatycznych, rolnictwo rąbińskie osiągnęło dość wysokie zbiory.






















































		Bogaty zbiór owoców 

		w roku 1960.




















	Do najważniejszych zbiorów należą:





Nazwa rośliny�globalna produkcja�wydajność z ha�towarowość�
�
żyto�590 ton�18 q/ha�30%�
�
pszenica�56 ton�20 q/ha�5%�
�
jęczmień i owies�348 ton�25 q/ ha�5%�
�
ziemniaki�2 190 ton�150 q/ha�20%�
�
buraki cukrowe�390 ton�300 q/ha�100%�
�
cebula�120 ton�120 q/ha�100%�
�
rośliny pastewne i okopowe�660 ton�300 q/ha�-�
�
pozostałe warzywa�34 ton�-�-�
�
owoce�70 ton�-�-�
�


	Wobec powyższego zestawienia wynika, że 30% żyta, 5% pszenicy i 6% zbóż jarych zostanie sprzedane bezpośrednio państwu, reszta zaś zużyta zostanie na potrzeby własne.



H o d o w l a





	Produkcja roślinna stanowi podstawową bazę paszową dla rozwoju hodowli. Rozwój tut. rolnictwa jest ciągle jeszcze związany z hodowlą koni, ciągle jeszcze bowiem , koń jest zasadniczą siłą pociągową w gospodarstwie rolnym. Dopiero pełna mechanizacja może zmienić ten stan rzeczy. Ogólna liczba koni wynosi dziś 139 sztuk, co stanowi 111% w stosunku do roku 1939. Powodem wzrostu  liczby koni był wzrost liczby gospodarstw, które powstały tu w wyniku reformy rolnej w roku 1946. Wielu rolników posiada dobre klacze, jednak z uwagi na rozwój mechanizacji rolnictwa, ceny koni poważnie spadły i hodowla ich nie opłaca się.



B y d ł o






	Hodowla bydła rogatego jest szeroko rozwinięta. dostarcza tut. ludności mleka i mięsa, a przemysłowi skórzanemu surowca. Przed II wojną światową, stan pogłowia bydła był nieco niższy niż obecnie i wynosił 359 sztuk, wobec 390 w roku bieżącym. Spośród tej ilości sztuk 70% stanowią krowy dojne, reszta zaś to cielęta i jałówki. Przeliczając stan tut. pogłowia bydła przez ilość użytków rolnych, otrzymamy 43 sztuki/100ha. W porównaniu z innymi wioskami powiatu kościańskiego, Rąbiń stoi na średniej pozycji pod względem ilości bydła i trzody chlewnej. Nawiasem mówiąc jest to ilość bardzo mała, skoro na takim samym obszarze na zachodzie Europy hoduje się: w NRF - 82, Holandia - 134, Dania - 103, i NRD - 57 sztuk. Mleczność krów nie jest zbyt wysoka i wynosi około 2800 litrów od sztuki rocznie. Powodem niewysokiej mleczności tut. krów jest brak pasz treściwych. Prawie wszyscy rolnicy przez całe lato, pasą bydło w polu i na łąkach (po skończonych sianokosach). Przed wojną duża część łąk zajęta była na pastwiska. Bydło pasło się tu przez większość lata. Obecnie przez sianie różnych mieszanek, roślin motylkowych i poplonów bardzo mały procent łąk, zajęty jest pod wypas. Prawie całe łąki kosi się na siano, aby tym samym mieć więcej paszy na zimę. Gromadzenie paszy na zimę jest obecnie ważnym zadaniem każdego rolnika. Ilość uzyskanych pasz warunkuje rozwój hodowli całego inwentarza. Ponieważ produkcja pasz jest większa niż przed wojną. Toteż powstały lepsze warunki rozwoju hodowli. Rozwój inwentarza żywego w poszczególnych latach najlepiej ilustruje tabela na stronie 83.



T r z o d a     c h l e w n a 






	Według tego zestawienia wynika, że hodowla trzody chlewnej stale wzrasta osiągając w roku bieżącym 675 sztuk. Ze wszystkich zwierząt gospodarskich trzoda chlewna jest najłatwiejsza do hodowania, daje najszybszy przyrost pogłowia i jest najbardziej rozpowszechniona. Należy ona do jednej z najwyżej towarowych gałęzi tut. rolnictwa. Roczne dostawy żywca do rzeźni i punktów skupu wynoszą około 45 ton, co stanowi około 70% ich produkcji. Pozostałe 30% przeznacza się na potrzeby własne. W każdym gospodarstwie rolnym, szeroko rozpowszechniona jest hodowla bekonów. W okresie letnim karmi się je paszami treściwymi i zielonkami, zimą zaś okopowizną z dodatkiem tychże pasz. Przeszło połowę ich ilości stanowią sztuki planowe, objęte obowiązkowymi dostawami, resztę zaś, około 18,5 ton sprzedaje się państwu po cenach wolnorynkowych. Duże dość znaczenie ma hodowla tuczników i prosiąt. Każde gospodarstwo rolne posiada 1-2 maciory w celu rozwoju hodowli prosiąt. Około 60% wyhodowanych prosiąt przeznacza się dla dalszego chowu, resztę zaś sprzedaje się na targach w okolicznych miastach.







O w c e






	Poważną pozycję w hodowli zajmują owce. Przed wojną owce chowano tylko w majątkach, obecnie wieś posiada ich 153 sztuki. Owce hoduje się dla otrzymania wełny, z której wyrabia się włóczkę, ponieważ w handlu jest ona bardzo droga. Włóczkę wyrabia się ręcznie, przy pomocy kołowrotków, względnie wymienia w punktach skupu wełny. Obecnie, kiedy na rynku pojawiło się więcej skarpet i swetrów o znacznie obniżonej cenie, ludność tut. znaczną ilość wełny sprzedaje się bezpośrednio państwu.



D r ó b






	Wielkie znaczenie dla każdej gospodyni posiada hodowla drobiu. Hoduje się przede wszystkim gęsi i kury. Gęsi sprzedaje się na tucz spółdzielniom skupu, a pierze i puch zużywa się na miejscowe potrzeby i sprzedaż. Tutejsze gospodynie stale zwiększają stan kur. Mimo, że w ubiegłym roku prawie wszystkie kury pozdychały, to w br. stan ich podniósł się do 1239 sztuk, a kurcząt przeszło 1200. Hodowla kur jest w tej chwili bardzo opłacalna, ponieważ cena jaj jest dość wysoka.



Dla obrazowego przedstawienia produkcji roślinnej i zwierzęcej w przeliczeniu na gotówkę pieniężną sporządziłem następujące zestawienie:



rodzaj rośliny uprawnej�ilość w tonach�wartość w zł�uwagi��
żyto
�
590
�
1 416 000
�
��
pszenica
�
56
�
201 600
�
��
jęczmień i owies
�
348
�
1 080 000
�
��
inne zboża
�
60
�
300 000
�
��
ziemniaki
�
2 190
�
1 752 000
�
��
buraki cukrowe
�
390
�
234 000
�
��
warzywa
�
154
�
392 000
�
��
buraki pastewne
�
300
�
165 000
�
��
owoce
�
70
�
1
90 000
�
���Razem:   �4 314 600 złotych���

	Jeżeli przyjmiemy, że wartość produkcji zwierzęcej wynosi około 3,4 miliona złotych, to ogólna wartość produkcji rolnej Rąbinia wynosiła w roku 1960 7,7 miliona złotych.




S t o p a    ż y c i o w a    l u d n o ś c i






	W wyniku olbrzymich przemian, jakie dokonały się w ostatnich latach w stosunkach gospodarczo-społecznych, zmiany te nie pozostały również bez echa na odcinku materialno-bytowym miejscowej ludności. Musiało się coś wydarzyć skoro przed wojną większość tut. ludności chodziła w pantoflach, mimo, że buty były tańsze niż obecnie. W dzisiejszych czasach większość ludzi chodzi do pracy w obuwiu gumowym, względnie skórzanym. Dzieci i młodzież chodziła kiedyś na codzień także tylko w pantoflach, latem natomiast boso. Dzisiaj większość młodzieży i starszych, chodzi w takim obuwiu, w jakim przed laty wielu chodziło tylko w niedzielę. Młodzież szkolna przychodzi do szkoły w czystej i całej odzieży.

	Większość posiada skórzane torby i teki. Nie ma dziś takiego ucznia, któryby posiadał ręcznie uszytą, z kawałka materiału, torbę.

	Przed wojną sprawy te na wsi wyglądały zupełnie inaczej. Ogólnie biorąc, ludność więcej kupuje materiałów tekstylnych i ubiorów, niż to miało miejsce kiedyś. W związku z tym ludność tut. o wiele ładniej się ubiera, tak na święto, jak i w dzień roboczy. Bardzo mało spotyka się ludzi w naprawianej odzieży i naprawianych butach. W niedzielę i święta cała młodzież ubiera się w modny i na wzór miasta uszyty strój. Daje to się zauważyć nawet na tej grupie ludności, która kiedyś uważana była za najbiedniejszą. Powodem tych zmian, jest dziś o wiele łatwiejszy sposób zdobycia pieniędzy, niż to miało miejsce kiedyś. Młodzież dzisiejsza marzy już nie o rowerach lecz motory są najważniejszym punktem zainteresowania.




K o n  s u  m  p c j a 





	Zmieniło się w ostatnich latach także odżywianie. Nikt dziś na konsumpcji nie oszczędza. Każda rodzina bez względu na zamożność spożywa dziś rocznie 2-3 tuczniki, wiele drobiu, masła i jaj. Często spotyka się w niedzielę w wielu domach pszenne pieczywo, co kiedyś należało do rzadkości. Zmieniła się również jakość potraw. Ludzie lepiej i smaczniej dziś jedzą. Do wielu obiadów są dziś kompoty i zaprawy owocowe. Owoców spożywa się dziś kilkadziesiąt razy więcej niż przed wojną. Przed wojną ludność bardziej oszczędzała i odmawiała sobie bardzo wiele.

	Druga wojna światowa spowodowała wielu ludziom przepadek znacznej ilości gotówki, którą mieli ulokowaną w bankach i kasach oszczędności. Oszczędności te odłożono często kosztem wielu wyrzeczeń całej rodziny. Składano kilka lat po to, by wszystko pochłonęła wojna. Ci ludzie dziś o oszczędności nie chcą słyszeć. Nie ma więc dziś w Rąbiniu takiego rolnika, który lokowałby na książeczkę PKO, jakiekolwiek pieniądze, każdy jest nieprzychylnie, a nawet wrogo ustosunkowany do tego typu oszczędzania. Dewizą tut. ludności jest hasło: ”Moje jest to, co zjem i w czym chodzę”. Hasło to „wpłynęło” w znacznej mierze na wzrost konsumpcji artykułów spożywczych i przemysłowych. 




R o z w ó j    r o l n i c t w a   r ą b i ń s k i e g o    

w    p l a n i e   5-l e t n i m (1960-65)




	Rolnictwo tut. posiada jeszcze wielkie możliwości produkcyjne. Podstawowe rezerwy dalszego rozwoju produkcji rolnej tkwią:

	1. We właściwej strukturze zasiewów.

	2. W prawidłowym nawożeniu organicznym i mineralnym.

	3. W terminowej i pełnej walce chemicznej z chorobami roślin.

	4. W powszechnym stosowaniu do siewu i sadzenia materiału kwalifikowanego.

	5. We właściwym wykorzystaniu mechanizacji.

	6. W prowadzeniu powszechnej oświaty na wsi.

	7. W rozwoju hodowli.

Drugą powszechną rezerwą rolnictwa jest stale jeszcze stosunkowo niska wydajność    4-ch podstawowych zbóż. Dotychczasowe badania wykazały, że straty na skutek niestosowania ochrony roślin wynoszą średnio około 20%, a bywają wypadki całkowitego zniszczenia plantacji. Wzrost plonów obok wyżej już wykazanych czynników osiągnąć możemy przez właściwe i racjonalne stosowanie i wykorzystanie nawozów. Zamierzenia te osiągnąć można przez zwiększenie dawek obornika, nawozów mineralnych, produkcję kompostów oraz właściwe magazynowanie i przechowywanie ich.

	W roku bieżącym zużycie nawozów mineralnych wyniosło około 80 kg w czystym składniku i 70 q obornika na 1 ha użytków rolnych. Przechowywanie obornika nie  zawsze jest właściwe, wielu rolników wywozi go po prostu w pole nieprzerobionego zrzucając go na pryzmę. Jeśli w dalszym ciągu rolnicy nie dopilnują należytego przechowywania obornika straty w azocie i potasie wynosić będą 20 i więcej procent. Trzeba więc w tym zakresie prowadzić szeroką akcję propagandową.

	Jednym z dodatkowych źródeł zwiększania ilości próchnicy w glebie jest nawożenie kompostami. Źródło to jest u nas dotychczas słabo wykorzystane i ma zastosowanie jedynie w nielicznych wypadkach przy nawożeniu łąk.

	Ważnym surowcem dla produkcji kompostu powinien być torf i różne odpadki gospodarcze. Uważam, że produkcja kompostów jest jedną z głównych rezerw tkwiących w rolnictwie, którą należy w pierwszym rzędzie wykorzystać, a wówczas poważnie wzbogaci się tut. gleby w potrzebną im próchnicę.

	Jednocześnie ze wzrostem produkcji polowej powinna wzrastać produkcja łąk i pastwisk. W tym celu jest nawet zaplanowana tama na kanale, która będzie miała zadania spiętrzyć wodę do celów nawadniających. Sprawy te wymagają jednak sporych nakładów inwestycyjnych i pracy. Wskazanym byłoby, w większym niż dotychczas stopniu, stosowanie poplonów gruboziarnistych (łubin) oraz poplonów ozimych jak wyki z żytem, wyki z pszenicą.

	Planowany wzrost produkcji roślinnej ma nam stworzyć podstawę dla dalszego wzrostu inwentarza żywego, a tym samym podniesienia stopy życiowej i dobrobytu tut. ludności.


�
Z a k o ń c z e n i e





	Powyższą pracę zacząłem pisać od wielkiej niewiadomej, zabierając się do tej pracy byłem w kłopocie czy w ogóle uda mi się coś konkretnego zebrać i napisać. Po przeczytaniu różnych kronik i zapisków oraz przeszperaniu akt archiwalnych i opisów, okazało się, że o Rąbiniu - mojej rodzinnej miejscowości, bardzo mało wiedziałem. Okazało się również, że i tu tkwi swoiste bogactwo historii i geografii oraz piękno tut. przyrody, należy tylko na wszystkie zjawiska właściwym okiem właściwie patrzeć i spostrzegać.

	Praca ta będzie dla mnie wielką pomocą na odcinku pedagogicznym i dydaktyczno-wychowawczym.
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	Pracę tą napisałem na podstawie następujących źródeł historycznych:



1.�Kronika kościelna tut. parafii���2.�Księgi metrykalne���3.�„Z przeszłości Ziemi Kościańskiej”�- ks. Cieplucha��4.�„Powiat kościański”�- Wł. Jezierski��5.�„O rolnictwie”�- D. Chłapowski��6.�„Geogr. W. Ks. Poznańskiego”�- R. Fichhbach��7.�„Wielkopolska w czasach prehist.”�- Dr. J. Kostrzewski��8.�Dane historyczne z archiwum i muzeum w Poznaniu.���9.�Wielkopolska w czasach międzylodowcowych���10.�„Wpływ zadrzewień ochronnych na wilgot. gleb.”�- Doc. Wilusz��11.�Dane statystyczne miejscowej rady narodowej.���12.�Mapy���13.�Specjalnie przeprowadzony przeze mnie spis rolny całej wsi.���14.�Osobiste kontakty z tut. ludnością oraz ludźmi wpływowymi w minionych latach.���
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1.�Dane historyczne���2.�Rozwój folwarku���3.�Wypadki Rąbinia���4.�Upadek Rąbinia���5.�Panowanie Chłapowskich���6.�Historia kościoła i szkoły���7.�Położenie i ludność���8.�Budowa geologiczna���9.�Ukształtowanie���10.�Klimat���11.�Sieć rzeczna���12.�Świat roślinny i zwierzęcy���13.�Gleby���14.�Opis osiedla���15.�Zwyczaje i kultura wsi���16.�Między ludźmi���17.�Obyczaje���18.�Współczesne rozrywki kult. wsi���19.�Ludność���20.�Zatrudnienie i komunikacja ze światem���21.�Zagadnienie rolnictwa���22.�Kultura rolna wsi���23.�Uprawy rolne���24.�Leśnictwo���25.�Rzemiosło���26.�Handel���27.�Służba zdrowia���28.�Gospodarka współczesnej wsi���29.�Rozwój rolnictwa w planie 5-letnim���30.�Stopa życiowa ludności i zakończenie���



�STRONA  �






�STRONA  �
90
�














